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ŚPIEWNIK 

„ŚWIATA MŁODYCH" 

i Magazynu Harcerzy „Krąg" 




CZUWAJ! 

Na lśniącej rzece 
czerwona rdza, 
powoli gaśnie 
zachodu żar. 

Niebieskim dymem 
znad wody staje 
wieczorna cienka mgła. 

Czuwaj! Czuwaj! 
już wieczór wstaje 
z wilgotnych łąk. 

Czuwaj! Czuwaj! 

Ze wszystkich słychać stron. 

Na ciemnej rzece 
drgający blask: 
odbite światło 
dalekich gwiazd. 

Piosence naszej 
wtóruje dcho 
dębowy stary las. 
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Czuwaj! Czuwaj!... 


Słowa: Marek Dagnan Muzyka: Jan Wiśniewski 



C entralny Zespół Artystycz¬ 
ny ZHP to przez długie lata 
największy tego rodzaju ze¬ 
spół harcerski, w skład którego 
do niedawna wchodziły: chór 
dziecięcy, młodzieżowy chór 
mieszany i orkiestra symfonicz¬ 
na - razem trzysta pięćdziesiąt 
osób. Został powołany w roku 
1957 w oparciu o istniejący od 
roku 1945 warszawski chór har- 


oerski. Jego twórcą i pierwszym 
dyrektorem i kierownikiem ar¬ 
tystycznym był hm PL Włady- 
daw Skoraczewski, artysta Tea¬ 


tru Wielkiego. Repertuar zespo¬ 
łu obejmował wiele pieśni i pio¬ 
senek harcerskich, wojskowych 
i ludowych oraz utwory muzyki 
dawnej i współczesnej, zarówno 
poważnej jak i rozrywkowej. 
W czasie licznych koncertów wy¬ 
stępowali wraz z zespołem wy¬ 
bitni polscy wokaliści, instru¬ 
mentaliści i dyrygenci. Zespół 
druha Skoraczewskiego, jak po¬ 
tocznie nazywało się CZA ZHP, 
był inicjatorem festiwali moniu¬ 
szkowskich w Kudowie Zdroju 
oraz koncertów chopinowskich 


pod pomnikiem kompozytora 
w warszawskich Łazienkach. 
Współpraca artystyczna łączyła 
go zarówno z Teatrem Wielkim, 
gdzie znalazł gościnę i opiekę, 
jak i z Filharmonią Narodową. 
Koncertował w NRD, w Związ¬ 
ku Radzieckim i we Francji. Rok 
1980, w którym zespół obchodził 
swe trzydziestopięciolecie, za¬ 
mknął pewien okres w jego histo¬ 
rii, związany z osobowością jego 
założyciela. Druh Skoraczewski 
zmarł, nie doczekawszy jubileu¬ 
szowego święta zespołu, które¬ 
mu oddał całe swe życie. Jego 
imię nosi dziś CZA ZHP. W sty¬ 
czniu br. dyrekcję i kierownic¬ 
two artystyczne zespołu objęła 
Sabina’ Włodarska, odbudowu¬ 
jąc go w nowym artystycznym 
i organizacyjnym kształcie. Złota 
Jodła na tegorocznym kieleckim 
festiwalu, udział w ostatniej Wa¬ 
rszawskiej Jesieni, ożywiona 
współpraca z Teatrem Wielkim 
przy realizacji kolejnych spekta¬ 
kli operowych, wciąż poszerzany 
repertuar - świadczą, że zespół 
za sobą ma już niedawny trudny 
okres. A udział w Magazynie 
Harcerzy „Krąg" i proponowa- 
. na tam piosenka wskazuje, że nie 
zapomina również o harcerskim 
śpiewaniu, (jot-el) 



REPORTERÓW 


KRAJOBRAZ 

Tak brzmi hasło wywoławcze nowej 
dyskusji w LR. Zachęcam do udziału 
w niej tych, którym bliska jest przyroda. 

Rejestrujcie wszystko, co przyrodzie 
zagraża. Nie pozwólmy aby dalsze poła¬ 
cie naszego kraju zamieniały się w skła¬ 
dowiska odpadów przemysłowych, lasy 
w śmietniska, a wody rzek i jezior w co¬ 
raz bardziej cuchnące ścieki. 

Ochrona Środowiska jest sprawą 
ważną i pilną. Wasze spostrzeżenia zo¬ 
staną przekazane do Urzędu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej. 

Listy adresujcie: „świat Młodych", 
uL Mokotowska 24, 00-561 WARSZA¬ 
WA z dopiskiem na kopercie: Liga Re¬ 
porterów KRAJOBRAZ 

Szef 

Ugi Reporterów 


W 40 rocznicę 


powstania LWP 


„SPRAWNI JAK 
ŻOŁNIERZE" 

(Inł. wŁ).W Gorzowie odbyły się elimi¬ 
nacje wojewódzkie zawodów w sportach 
patriotyczno-obronnych pod nazwą 
„Sprawni jak żołnierze", zorganizowane 
przez Kuratorium Oświaty i Wycho¬ 
wania. 

Spośród 20 drużyn wyłoniono najlep¬ 
sze. W grupie zespołów żeńskich zwy¬ 
ciężyła ekipa Zespołu Szkół Ogólnoksz¬ 
tałcących nr 1 w Gorzowie, a w grupie 
zespołów męskich - reprezentacja tech¬ 
nikum Leśnego w Rzepinie. 

Indywidualnie: Aleksandra Musiała 
(ZSO nr 1 Gorzów), Renata Sówka (ZSO 
nr 3 Gorzów) i Iwona Zielona (ZS Drez¬ 
denko) oraz Leszek Szczepański, Da¬ 
riusz Paldełka i Waldemar lasek (Techni¬ 
kum Leśne Rzepin), (wje) 


HAŁLO, HALLO - TU KOSMODROM 
ŁOSOSINA DOLNA! 

W 115 numerze „ŚM" (wtorek) podaliśmy oficjalne wyniki V Mistrzostw Świata w Modelarstwie 
Kosmicznym rozgrywanych na lotnisku Aeroklubu Podhalańskiego w Łososinie Dolnej koło Nowe¬ 
go Sącza. Dziś na str. 4 nieco więcej szczegółów na ten temat 

Fot J. Dąbrowski 


ROWEREM 
DO WIEDNIA 


KATOWICE (Inf.wł.). Rocz- 
n«ca wdetorii wiedeńskiej ob¬ 
lodzona jest w naszym kra- 
Nio^ 026001 "'® uroczyście. 
'Ożwykie oryginalne formy, 
Sarm V Y vbrali współcześni 
Z^! aci by przypomnieć 
Wiaia SStW ° króla Jana, wpra- 
kóJ^ POd2iw - Dwóch Pola- 
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Wąfr ! at Andrzej Słodko- 
łu Praw^?* 111 rolcu Wydzia- 
skiago Uniwersytetu Ślą- 

dy stan s f£y S ! anowił Przebyć 

nia 2 Wilanowa do Wied- 
^dziert. r ° Werze w równy 
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Pialiśmy w „Świecie 


Młodych", ma na swoim kon¬ 
cie wiele udanych rowero¬ 
wych wypraw, m.in. „Bałka¬ 
ny 78", „W 80 dni dooko¬ 
ła Europy", „Nord Afryka 
1980", a ostatnio „Saharę 
83". Łącznie przejechał na ro¬ 
werze już ponad 50 tysięcy 
kilometrów. Do Wiednia wy¬ 
brał się na jaguarze, zamie¬ 
rzając pokonać codziennie 
dystans 160 kilometrów. Tra¬ 
sa rajdu wiedzie przez Częs¬ 
tochowę, Katowice, Cieszyn, 
Żylinę i Bratysławę. W reali¬ 
zacji przedsięwzięcia pomo¬ 
gło Studenckie Biuro Podró¬ 
ży „Almatur" pokrywając 
część kosztów eskapady. 

Andrzej jest już z powro¬ 
tem w kraju i niebawem po¬ 
dzieli się z nami wrażeniami 
z uroczystości jubileuszo¬ 
wych w Wiedniu, których był 
świadkiem, (kk) 



Uwaga mieszkańcy Krakowa I okolic! 


Chińszczyzna! 

'Po Wałbrzychu i Gdańsku przy¬ 
szła kolej na teatralny Kraków. 
Choć w Krakowie specjalnie zapra¬ 
szać do teatru nikogo nic trzeba 
(chadzają tam nałogowo wszyscy: 
od przedszkolaków począwszy na 
emerytowanych radcach skończy¬ 

wszy) - kupon zamieszczamy. 

Dyrektor artystyczny Teatru 
Bagatela - znakomity scenograf 


Kazimierz Wiśniak zaprasza czy¬ 
telników „Świata Młodych” i wi¬ 
dzów „Sobótki” już w najbliższą 
niedzielę (9 października) na chiń¬ 
ską baśń pod tajemniczym tytułem 
„Pani wdzięczny strumyk”. 
Przedstawienie to zdobyło pierw¬ 
szą nagrodę na tegorocznym wałb¬ 
rzyskim Festiwalu Sztuk Dziecię¬ 
cych - warto więc zobaczyć najlep¬ 
szych. 

Kasy Teatru Bagatela sprzedają 
bilety ulgowe na spektakl już od 


dzisiaj - 4 X do końca tygodnia, 
w godzinach 10.06-13.00 i 16.00- 
18.00. Radzimy się jednak pospie¬ 
szyć, gdyż dla najszybszej dziesiąt¬ 
ki dyr. Wiśniak pneznnaył bez¬ 
płatne bilety wstępu. (Dziękuje¬ 
my, pozdrawiamy !\ zaś dla pozos¬ 
tałych 320 osób (bo tyle miejsc 
jeszcze zostało) - ulgowe w erni- 
30 i 50 zł. Po przedstawieniu czeki 
Was spotkanie z artystami teatru 
i ekipą telewizyjnej „Sobótki”. 
Czytelnicy , .świata Młodych" cze¬ 
kają natomiast na recenzje z tego 
orientalnego widowiska ( tea) 


WYTNIJ, ZACHOWAJ! • WYTNIJ, ZACHOWAJ 

• 

, KUPON TEATRALNY 

r f 

"1 

- ‘ 

,/j Upoważnia do nabycia w kasie Teatru Bagatelą 

j W Krakowie ul. Karmelicka 6 jednego biletu ulgo- 

Ł-~~ — Ł wego na spektakl pt. „Pani wdzięczny strumyk" 

^j-. w dniu 9 października, niedziela godz. 11. 
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Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


„NADAJĘ SZKOLE IMIĘ 
KRÓLA JANA III..." 


Król Jan Hf Sobieski przed swoją szkołę 


12 września, dokładnie w trzechseł- 
ną rocznicę zwycięstwa Sobieskiego 
pod Wiedniem, nowiuteńka sala gim¬ 
nastyczna Szkoły Podstawowej ńr 307 
w Warszawie jest wypełniona po brze¬ 
gi: nauczyciele i pracownicy adminis¬ 
tracyjni, delegacje uczniów ze wszyst¬ 
kich klas, zaproszeni goście, a wśród 
nich przedstawiciele najwyższych 
władz politycznych i oświatowych. 

Po dwóch latach starań i przygoto¬ 
wań, „batalii" o imię króla, w zupełnej 
ciszy padają tak długo oczekiwane sło¬ 
wa: „Nadaję Szkole Podstawowej nr 
307 imię króla jana III Sobieskiego..." 
Następuje uroczyste wręczenie dyrek¬ 
torowi szkoły pięknego, ręcznie hafto¬ 
wanego sztandaru z wizerunkiem kró¬ 
la, ufundowanego przez RSW „Prasa- 
Książka-Ruch". I kolejne, ważkie sło¬ 
wa, tym razem wygłoszone przez 
uczniów: „...ślubujemy, tak jak król jan 
III Sobieski kochać Polskę, strzec jej 
wolności, zabiegać o jej rozwój i po¬ 
stęp, cenić wiedzę i pilnie przykładać 
się do nauki, postępować uczciwie 
i szlachetnie, nieść pomoc innym lu¬ 
dziom..." 

Pieśni i wiersze o wielkim wodzu, 
sceny z jego życia, listy Jana III do 
Marysieńki, występy szkolnego zespo¬ 
łu tanecznego tworzą barwną część 
artystyczną, po której wszyscy wycho¬ 
dzą przed gmach szkoły, aby uczest¬ 
niczyć w odsłonięciu popiersia Sobie¬ 
skiego. Wojskowa orkiestra, wiązanki 
kwiatów, gromadzący się coraz liczniej 
wokół swojej szkoły mieszkańcy osie¬ 
dla Stegny. I oni będą gościć w jej 
salach i korytarzach, zamienionych na 
ten uroczysty dzień w jedną wielką 
wystawę prac uczniowskich o Janie III 
Sobieskim i jego epoce. 

Przyłączamy się do życzeń, by pod 
sztandarem, na którym wypisano imię 
wspaniałego króla, szkoła odnosiła 
wspaniale sukcesy, (kos) 

Fot. Maryla Zieleniewska 


Nasze sprawy 


Nasze 


sprawy 


Nie taki diabeł 
straszny... 

W naszej gazecie jest wiele cieka¬ 
wych pozycji. Najbardziej interesuje 
mnie „RP”, którą zawsze z uwag, 
czytam. Pozwoliła mi ona rozwiązaf 
parę dość poważnych problemów 
W 83 numerze zaciekawiły mnie dw, 
listy. Jeden z nich to „Spójrz na świat 
przez (różowe) okulary”. Autorce listu 
proponuję, żeby przestała się martwić 
przełamała się i włożyła okulary. J a t<^ 
noszę okulary (od dawna) i dziewczy- 
ny, a nawet chłopaki uważają, że jest 
mi w nich ładnie. Nic zdarzyły się na 
ten temat żadne złośliwe uwagi. Pi¬ 
szesz, że nic wiesz czego się boisz. A to 
nieprawda. Boisz się kolegów i koleża¬ 
nek, ich przezwisk i dziwnych uśmie¬ 
chów. Jeśli nie będziesz reagowała na 
docinki (mam nadzieję, że takich nie 
będzie), skończą się one bardzo szyb¬ 
ko. Mam jeszcze radę dla autora listu 
pt. „Zrozumiałem, że ona nie jest mi 
obojętna”. Jeśli chcesz poznać tę dzie¬ 
wczynę, przeczytaj „Savoir-vivre dla 
młodzieży”. Znajdziesz tam wiele rad, 
w jaki sposób zapoznać się z kimś 
nieznajomym. 

Pozdrawiam wszystkich „okularni¬ 
ków” i „nieśmiałych”. 

Alina K. 

Jestem 

zwyczajną dziewczyną 

Mam 14 lat, krótkie włosy blond, 
niebieskie oczy i 157 cm wzrostu. Jes¬ 
tem zwyczajną dziewczyną, taką samą 
jak wszystkie inne, choć niezupełnie... 
Jeszcze nigdy nie miałam prawdziwego 
przyjaciela. Ciągle jestem sama. Lubię 
czytać książki, bo właściwie tylko to mi 
pozostało. Wszyscy mnie odpychają, 
nikt mnie nie lubi. Dlaczego? Sama 
sobie zadaję to pytanie. Nigdy nikomu 
nic ubliżyłam, nie obraziłam nikogo. 
Staram się dogodzić wszystkim jak 
mogę, ale im to nie wystarcza. Nie 
wiem, co mam robić. Czasem komuś 
pomagam w nauce i jaką otrzymuję 
nagrodę. Słyszę: Wynoś się stąd, nie 
należysz do naszej gromady. Mam 
dwóch braci i siostrę oraz kochanych 
rodziców. Oni zawsze starają się mi 
pomóc, podnoszą mnie na duchu, do¬ 
dają otuchy, pocieszają mnie, że toaię 
zmieni, lecz oni mnie nie zrozumieją, 
bo są przez wszystkich łubiani, a ja? Ja 
słyszę tylko: masz taką wspaniałą sios¬ 
trę, miłych braci. A ty? 

No właśnie, ja jestem po prostu 
zwykłym „odrzutkicm”. A przecież 
postępuję tak samo jak inne dziewczy¬ 
ny w moim wieku. Przestałam wierzyć 
w to, że kiedyś będę łubiana. Może 
pośród czytelników znajdę przyjaciół? 
Może to Wy, koleżanki i koledzy po¬ 
możecie mi dźwigać ten ciężar samot¬ 
ności. Jak mam żyć, żeby być łubianą? 
Czekam na listy. 

Baśka 

OD REDAKCJI: Listy do Baśki 
przysyłajcie do nas, my je jej prze¬ 
ślemy. 

Wystarczy powiedzieć 
przepraszam 

Moja była przyjaciółka Gośka, po¬ 
gniewała się na mnie za to, te P°* ,e ‘ 
działam na nią: wariatka. Zerwał* z* 
mną przyjaźń. Czas mija, a ja wdątni* 
mam żadnej koleżanki. Ciągle sied# 
przy oknie i patrzę na jej dom z nł< 7*' 
ją, że ona odezwie się do mnie. Chow* 
bym abyście wydrukowali ten list. M 
że wtedy Gośka zmieni zdanie o mwe- 
przestanie plotkować i będzie tak 
jak dawniej. 

OD REDAKCJI: Zamiast czekać 
na decyzję Gośki, sama napraw to 
popsułaś. Obraziłaś ją, n 
zdobądź się na zwyczajne P f ** p ■ 
szam, a na pewno Gośka nie da 

Hhion nnulrmiinrać. ŻC 02<i*ł 


Biuro POD 


% Poszukuję „Zbiór 

z fizyki dla kl. VT-Vnr B. i J. Mendla. 
Odstąpię: „Wiadomości o przyrodzie dla 
kL III” J. Kopczewskiego, Z. Przyrow¬ 
skiego, T. Wróbla, Piotr Mnich, ol. Za¬ 
wadzkiego S8,35-223 Rzeszów; • Odku¬ 
pię książki: ,Jeździectwo” (autora nie 
znam) i ,,600 rad dla miłośników kom”' 
Karlhdnza Głessa, łub wymienię na Imąź- 
kń „Szaleństwa panny Ewy” Kornela Ma- 

Józefa Ratajczaka i inne, Ewa Zarębska, 
Cisowy Dworek, Sromowce 34-443 woj. 
Nowy Sącz; • Odstąpię książki: „Wiado¬ 
mości o sztuce” kl. VI, „Zoologia”, „Che¬ 


mia”, .Język ojczysty”, Ojczyste słowo”, 
„Wychowanie muzyczne”, „Zbiór zadań 
z matematyki” kl. VTII, „Zbiór zadań 
z fizyki” kl. VI-VIII,, .Zbiór zadań z ma¬ 
tematyki” kl. V-VU, „Zadania dla klas 
uzdolnionych matematycznie” kl. V— 
VIII. Poszukuję pilnie książek: „Język 
ojczysty” kl. VIII oraz „Lot nad kukuł- 
szym gniazdem", Anna Lenartowicz, ol. 
Mełgicwska 7/9 bl. 1/70, 20-209 Lublin; 
• Zginęła mi książka „Teksty źródłowe” 
St. Wołoszyna, która była własnością mo¬ 
jej nauczycielki. Nie mogę jej nigdzie ku¬ 
pić, a nauczycielka nic chce zwrotu pienię¬ 
dzy. Bardzo proszę czytelników „ŚM” 
o pomoc. W zamian proponuję następują¬ 
ce książki: „Kubuś Puchatek”, „Mumin- 
ld”, lr^iążtn napisane przez Siesicką, No¬ 
wacką, Woźnicką, Musierowicz, Chmiele¬ 


wską, Szczepańską, Zającównę. Mogę też 
odstąpić lektury szkolne: „Ludzie bez¬ 
domni”, „Skąpiec”, „Pan Tadeusz”, 
„Grażyna”, „Dziady” cz. I. II i IV, 
„Kordian”, „Noc Listopadowa”, „Fara¬ 
on” i wiele innych. Jeżeli ktoś wolałby 
pieniądze, zgadzam się na każdą sumę 
możliwą do zrealizowania przez uczniow¬ 
ską kieszeń, Halin a Szczucińska, ul. P. 
Findera 42/6, 41-500 Chorzów II; • Ku¬ 
pię lub zamienię książki S. Sękowskiego: 
„Moje laboratorium” cz. I i II, „Ciekawe 
doświadczenia” cz. I, „Z tworzywami 
sztucznymi na ty”, „Pierwiastki w moim 
laboratorium”, Adam Kaczmarek, ul. 
M.C. Skłodowskiej 33/59, 41-250 Cze¬ 
ladź; • Poszukuję książek Wydawnictwa 
Geologicznego: „Zbieramy kamienie 
ozdobne” A. Bolcwski, „Mineralogia 


szczegółowa” i „Rozpoznawanie minera¬ 
łów” A. Fersman, „Opowiadania o kamie¬ 
niach drogocennych” M. Kołaczkowska, 
„Kamienie i klejnoty” B. i R. Krzywob- 
łoccy, „Magia klejnotów” K. Maślankie- 
wicz, „Kamienie szlachetne” A. Swary- 
szewski. W zamian oferuję: 5 numerów 
„Młodego Modelarza” z 1982 roku, zna¬ 
czki pocztowe, prospekty, plakaty, opako¬ 
wania po czekoladach oraz adresy hoteli 
i firm lub zapłacę, Mirek Wójtowicz, ul. 
Paryska 6/37, 20-854 Lublin; • Zbieram 
znaczki pocztowe, Ireneusz Czabacko, 
74-322 Mastkowo, woj. gorzowskie; 
• Poszukuję książek o akwarysty cc. Wy¬ 
mienię na prospekty maszyn budowlanych 
i samochodów lub zapłacę, Tomasz Ole- 
ksicwicz, ul. Okopowa 117/1, 91-850 
Łódź-Bahity; • Poszukuję książek do na¬ 


uki angielskiego, francuskiego, włoskiego 
dla początkujących, do nauki robótek rę¬ 
cznych (druty, szydełko, haft i szycie), 
przepisów kulinarnych, opisów uspraw¬ 
nień i przeróbek wystroju wnętrz miesz¬ 
kań. Zapłacę lub Amienię na książki: „Ję¬ 
zyk rosyjski”,, Geografia”, „Wypisy geo¬ 
graficzne’*, „ Fizyka”, „Wiadomości 
o sztuce”, „Chemia”, „Matematyka”, 
„Język polski „Język ojczysty” kl. VII, 
„Zbiór zadari z chemii” kl. VII, „Zbiory 
zadań fizyki i matematyki dla uczniów 
uzdolnionych" kl. V-Vm, „Język ojczys¬ 
ty” kl. V,, „Matematyka”, „Nauka 
o człowiek ” kl. VIII, „Fizyka”, „Geo¬ 
grafia” I i II cz., „Algebra” I i II cz. dla 
ZSZ, „Język polski” kl. III dla ZSZ, 
Bogumiła Jaskowicc, os. 1000-lecia 13/9, 
32-400 Myślenice; 


Spotkania 


KORKI 


W mieszkaniu zrobiło się nagle ciemno, obraz zniknęI z ekranu telewizora, w drugim pokoju 
przestało grać radio. Cisza i ciemność. Wyłączyli elektryczność - to był pierwszy wniosek. Ale 
wystarczył jeden rzut oka przez okno, by przekonać się, że nie tylko we wszystkich sąsiednich, ale 
i w naszym bloku nie widać skutków awarii. Mozaika jasnych okien wyglądała podobnie jak 
każdego wieczoru. A więc to koda - ten wniosek okazał się prawdziwy: na jednym z porcelano¬ 
wych bezpieczników (nie mieliśmy jeszcze wtedy automatycznych) brakowało metalowego oczka. 
Nigdy nie miałem zainteresowań, a więc i zdolności, technicznych, a tu zapasowych korków, 
okazało się, nie ma i coś trzeba było robić. O jakimś sposobie z drucikiem tylko słyszałem, ale 
zaparłem się i tak długo manipulowałem znalezionym jego kawałkiem, te w końcu bezpiecznik 
odzyskał, wprawdzie nielegalną, ale jednak skuteczną sprawność. W domu zabłysło światło, 
telewizor i radio zaczęły działać. A ja przed samym sobą zdałem egzamin fizycznej (od fizyki) 
dojrzałości 

Było to dawno. Rozwijając przez następne lata swoje zainteresowania, odległe raczej od nauk 
ścisłych, zapomniałem to, co kiedyś z ich zakresu umiałem. Dziś nie tylko nie zdałbym pewnie 
egzaminu z fizyki i chemii, (klasówka z matematyki wraca do mnie od czasu do czasu jako wcale nie 
najprzyjemniejszy ze snów), ale i naprawa zepsutego bezpiecznika okazałaby się przeszkodą nie 
do pokonania. 

Zjawisko, o którym mówię, obserwuję nie tylko na sobie. Specjalizacje staje się tak powszechna, 
ta wielu ludzi w dziedzinach wiedzy, które nie tetą bezpośrednio w kręgu ich zawodowych czy 
hobbistycznych zainteresowań, staje się wtórnymi analfabetami. Opanowanie przez nich pozna¬ 
nej przebet kiedyś wiedzy wymagałoby własnego dużego wysiłku albo wsparcia się fachowymi 
korepetycjami, zwanymi przez ich znanych mi zarówno dawców jak i biorców zdrobniale 
Jcorkami" 


Współcześnie wykształcony człowiek powinien dysponować wiedzą z wielu dziedzin. Kilka 
tygodni temu wymieniono ich na tych łamych ponad dwadzieścia. Z ilu potrzebne byłyby mi 
korepetycje? Ilu z nich nigdy nie uczono mnie w szkole? Techniki uczenia się, socjologia, 
psychologia, filozofia, wyznawana religia lub ideologia... Dużo bv się tego uzbierało. Ilu rzeczy 
zacząłem się uczyć za późno 7 

Amerykański fizjoterapeuta Glenn Doman twierdzi, że genetyczny potencjał każdej jednostki 
ludzkiej równa się temu, jakim dysponowali Leonardo, Szekspir, Mozart, Michał Anioł, Edison 
i Einstein. Na organizowanym przez niego pokazie można zobaczyć, jak w wyniku stosowanych 
przez niego metod czteroletnia dziewczynka czyta Szekspira, buduje zdania pojapońsku i tłuma¬ 
czy je na angielski i francuski. Najmłodszy uczestnik kursu języka francuskiego liczy sobie... cztery 
miesiące. Dwulatki biorą do ręki miniaturowe skrzypce i uczą się programowania komputerów. 
Lekcje pływania rozpoczynają trzymiesięczne niemowlęta. 

A u nas? „MaturzyściI Matematyka, fizyka - doktor J." „Angielski - szybko." „Matematyka, 
fizyka, specjalność matura, egzaminy wstępne." „Polski, tal. 36..." „Chemia - korepetycja." 
„Historia, geografia - godz. 15-19."„Matematyka, chemia. Dojeżdżam. Podstawówka również." 
„Polski - każdy zakres." .Anglistka (liczne pobyty w Londynie, duża praktyka pedagogiczna) uczy 
angielskiego na każdym poziomie." „Biologia - egzaminy, konsultacje." „Polski - gramatyka, 
stylistyka." To tylko niektóre wybrane ogłoszenia z kilku pierwszych dni września. 

Nie uczą nas w wieku niemowlęcym, nie chcemy, nie umiemy uczyć się w szkole. Wierzymy 
w korepetycje. „Korki" są dobre dla wszystkich. /Zagadnięty przeze mnie o nie Marcin powiedział: 
to douczanie dla „matołów" i poszerzanie horyzontów dla „osób cywilizowanych". 

Z czego potrzebował korepetycji Leonardo da Vinci, którego też nie uczono w wieku niemowlę¬ 
cym żadnej z dziedzin sztuki, nauki czy techniki, w których potem okazał się mistrzem7 „Non 
scholae, sad vitae discimus" - „Uczymy się nie dla szkoły, lecz dla życia" - powiedział na 
kilkanaście wieków przed nim rzymski filozof i poeta Senece. I może tu jest pies pogrzebany. 

Autentyczna motywacja do nauki może zrobić wiele. Nie bez powodu kolejka na słynne 
w Warszawie kursy języka angielskiego ustawiła się już wieczorem w dniu poprzedzającym zapisy. 
Choć z drugiej strony na szkolnych lekcjach tego samego angielskiego ściągacie, podpowiadacie, 
wagarujecie, jakby chodziło tu zupełnie o coś innego. 

A może w ogóle sprawy nauki są Wam na tyle dalekie - po różnych pozaszkolnych zaintereso¬ 
waniach i problemach - że poruszam je niepotrzebnie7 Wiem, co zrobię. Dam... 

Ogłoszenie 

POSZUKUJĘ KOREPETYTORÓW z zagadnień młodzieżowych. Za listowne oferty, a także wszyst¬ 
kie rady i wskazówki z góry dziękuję. 


Ślubujemy... 



























Najmniejszy pomnik Warszawy odsłonięto l.x. 1983 r. 


Pomnik jest niewielki. Tylko 
140 cm wysokości. Stoi na mu- 
rach obronnych warszawskiej 
Starówki - tam, gdzie być może 
w 1944 roku walczył ten mały 
powstaniec. Żołnierz w przydu- 
żym hełmie z orzełkiem, pistole¬ 
tem przewieszonym przez ramię 
i ogromnych buciskach. 


Miałem wtedy 13 lat 

Pan inż. Jerzy Turzewski 
w 1944 roku walczył w powsta¬ 
niu na terenie Starego Miasta. 

- Czy 40 lat temu byłem po¬ 
dobny do tego chłopaka - za¬ 
stanawia się pan Turzewski pa¬ 
trząc na pomnik. - Przyznam 
się pani, że nie, ponieważ nie 
nosiłem nigdy hełmu. Moim 
nakryciem głowy w czasie po¬ 
wstania była rogatywka harcer¬ 
ska, którą pożyczyłem od star¬ 
szego brata. Kiedy przyszedł 
sierpień 1944 roku, miałem do¬ 
kładnie 13 lat i dwa miesiące. 
No i oczywiście czułem się bar¬ 
dzo dorosły. 

Pamiętam, 2 sierpnia o- 
świadczylem mamie, że idę wa¬ 
lczyć, i że nawet jeśli nie wyrazi 
na to zgody, to ucieknę i tyle 
mnie będzie w domu widziała. 

Przyłączyłem się do 104 
KompaniiŻwiązku Syndykalis- 
tów Armii Krajowej, która sta¬ 
cjonowała najbliżej naszego 
domu, w fabryce firanek na uli¬ 
cy Świętojerskiej. Zostałem 
przydzielony do plutonu sani¬ 
tarnego. Właściwie czułem się 
trochę zawiedziony. Moim ma¬ 
rzeniem było oczywiście do- 
staćsiędoplutonu tzw. „Śmier¬ 
ci" porucznika Smagi. Był on 


Wlały powstaniec 
to nie tylko chłopak... 


w całej kompanii najlepiej uz¬ 
brojony. Chciałem stawiać czo¬ 
ła wrogowi jak mężczyzna, z 
bronią w ręku. A tu zrobiono ze 
mnie sanitariusza. 

Pierwsze dni powstania były 
dla mnie radością. Z dumą spo¬ 
glądałem na polskie flagi po¬ 
wiewające na każdym kroku, na 
orzełki malowane na murach. 
Ludzie cieszyli się, żywności też 
nie brakowało. Jedna z barykad 
na Starym Mieście ułożona by¬ 
ła nawet z worków cukru. 

Potem nadeszły gorsze dni. 
A zaczęło się od „gołębiarza". 
Szedłem któregoś dnia z mel¬ 
dunkiem do sztabu. Rozluźnił 
mi się but, więc się nachyliłem, 
żeby mocniej zawiązać sznuro¬ 
wadło. Wtedy usłyszałem ostry 
świst nad plecami. Byłem 
szczęściarzem I Kula „gołębia¬ 
rza'' zatrzymała się w murze... 

Trochę później wybuchł 
czołg niemiecki. To była okrut¬ 
na pułapka - zupełnie jak koń 
trojański. Niemcy pozostawili 
go na placu Zamkowym. Po¬ 
wstańcy ciesząc się ze zdoby¬ 
czy szybko wprowadzili go na 
teren Starówki. W kilkanaście 
minut później na ulicy Kiliń¬ 
skiego czołg wybuchł masakru¬ 


jąc cały tłum, który wyległ mu 
na powitanie. Zaraz po wybu¬ 
chu pobiegłem na Kilińskiego. 
Skamieniałem przerażony nie 
będąc w stanie zrobić kroku. To 


było strasznel Przy mnie dwie 
głowy ludzkie stoczyły się z da¬ 
chu na ulicę. 

Pamiętam też bardzo wyraż- 


co się robi v 
cjach?l 


Pobiegłem znowu do tej sa¬ 
mej piwnicy. Pistolotem wska- 



Jeden z najmłodszych powstańców Warszawy - Ini. Jerzy Turzewski. Miel wtedy trzynaście lat I dwa 
miesiące... 



Można było wylosować dzbanek z fajansu, ozdobną spinkę do włosów, a nawet chińskie kredki. Dochód 
* loterii w szkole podstawowej w Nowinach przeznaczony był na pomnik Małego Powstańca 


nie najokrutniejszą dla mnie 
chwilę powstania. To było pod 
koniec sierpnia. Niemcy ostrze¬ 
liwali Stare Miasto od placu 
Zamkowego. W domu na ulicy 
Świętojańskiej ustawiony był 
jedyny w naszej kompanii kara¬ 
bin maszynowy. Obsługiwał go 
siedemnastoletni Dyzio. Nasz 
pluton sanitarny dotarł na 
Świętojańską, kiedy już serio 
z karabinu umilkły. Wpadłem 
pierwszy do pomieszczenia na 
piętrze. Z czwórki młodych żoł¬ 
nierzy przy życiu pozostało 
dwóch. Dyzio był ranny. Z roz¬ 
szarpanej nogi tryskała krew. 
Dowódca plutonu dr Adam na¬ 
tychmiast wydał ml rozkaz: 
sprowadzić ludzi do transportu 
rannych. Przebiegłem ulicę 
i wpadłem do domu naprzeciw¬ 
ko. Kilkanaście przerażonych 
osób siedziało w piwnicy. Za¬ 
paliłem latarkę. Było tam kilku 
mężczyzn. Zapytałem, czy któ¬ 
ryś z nich mógłby pomóc 
w transporcie rannych. Nie 
usłyszałem ani słowa w odpo¬ 
wiedzi. Wróciłem do dra Ada¬ 
ma meldując mu o tym. I zosta¬ 
łem zdrowo obrugany: To taki 
z ciebie żołnierz - denerwował 
się mój przełożony. - Nie wiesz 


załem dwóch ludzi i zagrozi¬ 
łem, że w razie odmowy będę 
strzelać. Poszli ze mną bez sło¬ 
wa protestu. 

To był dla mnie najbardziej 
okrutny moment powstania. 

Bardzo się cioszę, że na Sta¬ 
rym Miościo stanie ten pomnik, 
aby przypominać bohaterstwo 
najmłodszych żołnierzy War¬ 
szawy. Chciałbym także zazna¬ 
czyć, że mały powstaniec to 
nie tylko chłopak, to również 
dziewczyna - sanitariuszka czy 
łączniczka. Kilkunastoletnie 
dziewczęta w niczym nie ustę¬ 
powały swoim rówieśnikom 
odmiennej płci, a nieraz prze¬ 
wyższały ich bohaterstwem, 
odwagą i wytrzymałością. 

Loteria i tona żołędzi 

Pomysł postawienia pomni¬ 
ka Małego Powstańca narodził 
się w Stołocznoj Chorągwi ZHP 
mniej więcej dwa lata temu. 
Dlaczego wybór harcerzy padł 
akurat na rzeźbę prof. Jerzego 
Jarnuszkiewicza, właściwie 
nie wiadomo. Powstała ona 
w 1946 roku i zyskała popular¬ 
ność, choćby za sprawą znacz¬ 



ka pocztowego upamiętniają¬ 
cego budowę Centrum Zdro¬ 
wia Dziecka. W każdym razie - 
jak twierdzi dh Zbigniew Ko¬ 
walczyk z GK ZHP, który od po¬ 
czątku zajmuje się sprawą po¬ 
mnika - żadne inne propozycje 
w ogóle nie wchodziły w grę. 
Zresztą było ich bardzo mało. 
Harcerzom najbardziej podo¬ 
bała się rzeźba Jerzego Jarnu¬ 
szkiewicza. 

Od razu zaczęła się w Cho¬ 
rągwi Stołecznoj zbiórka pie¬ 
niędzy, a równocześnie Kam¬ 
pania „Syrena 38", której ce¬ 
lem było zapoznanie drużyn 
z historią Powstania Warszaw¬ 
skiego. Przez ostatni rok nie 
brakowało więc rajdów ślada¬ 
mi powstańczych walk, spot¬ 
kań z ich uczestnikami. A nie¬ 
któro drużyny podobno na¬ 
miętnie rozczytywały się w po¬ 
wstańczej literaturze. 

W zbieraniu pieniędzy rów¬ 
nież dopisywała pomysło¬ 
wość. Na przykład 11 Drużyna 
Harcerska z Nowin z Hufca 
Kampinoskiego przez całą je¬ 
sień w ubiegłym roku zbierała 
żołędzie. Aż trudno sobie wyo¬ 
brazić jak wygląda tona żołędzi, 
a harcerze z Nowin sprzedali 


ich ponad 1000 kg, uzyskując 
około 10 000 zł. Potem przepro¬ 
wadzili jeszcze zbiórkę pienię¬ 
dzy na pomnik po okolicznych 
wsiach. Ludzie dawali po 100, 
po 50 zł. W sumie uzbierało się 
tego ponad 5000 zł. Ostatnią 
akcją była loteria fantowa 
w szkole, która przyniosła 1500 
zł dochodu. 

W ten sposób na konto po¬ 
mnika Małego Powstańca 
wpłynęło z Chorągwi Stołecz¬ 
nej (ale nie tylko) około 0,5 min 
zł. Tyle mniej więcej wyniósł 
koszt odlewu, który wykonano 
w Zakładach Mechanicznych 
im. Marcelego Nowotki w War¬ 
szawie. 

Mały Powstaniec stoi już na 
murach obronnych warszaw¬ 
skiej Starówki. 

I mam nadzieję, że wrośnie 
on w życie warszawskich - i nie 
tylko - harcerzy. Wierzę, że cała 
sprawa nie skończy się na od¬ 
słonięciu. tym bardziej, że żyją 
jeszcze ludzie, którzy byli mały¬ 
mi powstańcami Warszawy.__ 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyhski. 

Jan świderski 
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Po dziesięciu latach 


Po dziesięciu latach autor 
postanowił opowiedzieć 
o swojej bohaterce i jej dal¬ 
szym losie. Dalia nie porzuci¬ 
ła sportu. Upór, pracowitość 
i wytrwałość przyniosły plon. 
Dalia jest dziś wielokrotną 
mistrzynią republiki w gim¬ 
nastyce sportowej, mistrzem 
sportu ZSRR. Wzeszłym roku 
ukończyła szkołę średnią i me 
miała żadnych wątpliwości 
gdzie będzie się uczyć dalej. 
Aby zostać trenerką (właśnie 
temu zawodowi gimnastycz- 
ka postanowiła poświęcić 
swoje dalsze życie) Dalia 
wstąpiła do Kowieńskiego In¬ 


stytutu Kultury Fizycznej. 
Równolegle z nauką kontynu¬ 
uje treningi ze swoim nauczy¬ 
cielem, mistrzem sportu 
ZSRR, znanym niegdyś gim¬ 
nastykiem Aleksandrem Ma- 
rczenkowem. Przed nią prze¬ 
cież bardzo ważne starty 
w Moskwie na Spartakiadzie 
Narodów ZSRR... 

Fot. M. Baranauskas 


Dalia Bakajte ze swoimi małymi 
uczennicami 




Zdjęcie sprzed dzłeałącku lat Pierwsze kroki DmM Bakajte w aporcie 














Najwięcai zainteresowania wzbudzały duża makiety. Służba porządkowa miała sporo kłopotu z utrzymywaniem publiczności w odpowiedniej 
odległości od punktów startowych ^ 


Na pierwszym planie Mieczysław 
Twardowski, zwycięzca w katego¬ 
rii dużych makiet ze swym mode¬ 
lem, w głębi kierownik polskiej 
ekipy Eugeniusz Pudełko 


N ie najlepiej wiodło się 12-* ; 
osobowej ekipie polskiej na 
tych mistrzostwach... 

Gdyby nie pierwsze miejsce 
Mieczysława Twardowskiego 
w klasie makiet S7 i druga lokata 
polskiej reprezentacji w tej klasie - 
można by powiedzieć, że Polacy 
zbytnio się nie popisali. Było to 
tym większym zaskoczeniem, że 
nasi modelarze znajduję się od lat 
w czołówce światowej, co stało się 
wszak jednym z ważkich argumen¬ 
tów w trakcie rozpatrywania przez 
FAI kandydatury Aeroklubu PRL ja¬ 
ko organizatora tegorocznych mis¬ 
trzostw. A warto wiedzieć, że kon¬ 
trkandydatami były dwa, silne mo¬ 
delarsko państwa - Bułgaria i USA. 
Zresztę polscy zawodnicy już 
w tym roku potwierdzili swę klasę, 
zdobywając od stycznia do wrześ¬ 
nia aż 11 pierwszych, 7 drugich i 3 
trzecie miejsca na różnych między¬ 
narodowych zawodach. Dlaczego 
więc nie powiodło im się tak, jak na 
to liczono, w tej najbardziej presti¬ 
żowej imprezie? Wasz wysłannik, 
nie będący wszak specjalistą 
w modelarstwie kosmicznym, pró¬ 
bował wysondować opinię, jaką 


Na kosmodromie Łososina Dolna 



0 początkach modelarstwa rakietowego w Polsce, oraz o pierwszych 
reprezentacji na V Mistrzostwa Świata w Modelarstwie Kosmicznym - 


^WUT MŁODYCH" -O ile wie¬ 
my, pierwsze w świede oficjalne 
zawody modeli rakiet odbyły się 
w USA, gdzieś w połowie roku 1959. 
Co się wówczas w tej dziedzinie 
działo w Poker f 

P- Ireneusz Pudełko - My rów¬ 
nież budowaliśmy już w latach 
pięćdziesiątych modele rakiet. Mo¬ 
delarze konstruowali amatorskie 
silniki, eksperymentowali z różny¬ 
mi rodzajami paliw i potem od¬ 
strzeliwali swoje rakiety gdzieś na 
łąkach czy stadionach sportowych. 


Było to ogromnie niebezpieczne 
i zdarzały się wypadki, ale mimo to 
modelarstwo rakietowe rozwijało 
się, gdyż stanowiło niesłychanie 
atrakcyjną i widowiskową nowość. 
Powstawały też różnego rodzaju 
kluby i ośrodki jak np. Doświad¬ 
czalny Ośrodek Rakietowy w Kra¬ 
kowie, Śląski Klub Techniki Rakie¬ 
towej i Astronautyki w Katowicach 
itp. Więc kiedy na początjcu lat 
sześćdziesiątych przyjechał do 
mnie do Krakowa Andrzej Mro¬ 
czek, dziennikarz „Słowa Powsze¬ 


chnego , doszliśmy do wniosku, że 
już najwyższy czas, aby ten żywioł 
jakoś uporządkować. Wymyśliliśmy 
więc, że na początek zorganizuje¬ 
my w Krakowie poważne zawody 
takich modeli. Pamiętam, że zaczę¬ 
liśmy od wymyślenia regulaminu, 
siedząc w kawiarni nad niezliczoną 
ilością kaw... 

- Kto był organizatorem tych 
zawodówf 

- Aeroklub Krakowski i redakcja 
„Słowa", które ufundowało m.in. 
puchar. Ale przed tym należało zro¬ 


bić wokół całej tej imprezy trochę 
szumu, jakoś przygotować modela¬ 
rzy. Więc Andrzej zamieszczał 
w swoim piśmie plany modeli, opi¬ 
sywał jak wykonać silnik, fotografo¬ 
wał i popularyzował istniejące już 
zespoły, zajmujące się ich konstru¬ 
owaniem. Pomagali nam we wszyst¬ 
kim różni ludzie m.in. ze „Skrzydla¬ 
tej" czy z ośrodków, które już wy¬ 
mieniłem. Zawody o memoriał Ka¬ 
zimierza Siemienowicza* odbyły 
się w Krakowie, w kwietniu 1962 
roku, w pierwszą rocznicę lotu Ga¬ 


garina. A później okazało się, że 
były one nie tylko pierwsze w Pol¬ 
sce, ale i w Europie! Warto więc 
wiedzieć i to, że startowało w nich 
120 zawodników - z modelarni ae¬ 
roklubowych i LOK-owskich - 
z których aż 77 zaliczyło loty... 

- ...co w sytuacji samodzielnego 
klecenia silników odpalanych za¬ 
pałką przy pomocy lontu było nie 
lada wyczynem. Efektowne eks¬ 
plozje silników, a więc i całych mo¬ 
deli na wyrzutni - zamiast startu - 
zdarzały się wówczas dość często. 


ogólnopolskie 
pan Eugenius; 

- To były prawdziwe początki, 
eksperymentowało się ze wszyst¬ 
kim. Np. wysokość lotu mierzyło się 
przy pomocy trzech takich jak gdy¬ 
by drabinek, w których rolę szcze¬ 
bli pełniły naciągnięte żyłki. Usta¬ 
wialiśmy je sobie pod odpowied¬ 
nim kątem i patrząc na nie przez 
celownik wyznaczaliśmy wysokość 
lotu. Tak się to zaczęło... (jd) 

l * Kazimierz Siemienowicz, z nurty nr poło¬ 
wic XVII Wicku wybitny polski Inżynier wojsko¬ 
wy. Zaprojektował m jn. rakietę wielostopnio¬ 
wy i stabilizatory. 
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polskich 1 amerykańskidt startują również rakietoplany, 
O tej sprawie napiszem, ye swoje skrzydła - a właściwie 
składane, bardzo lekkie 
typu Rogallo (coś w ro- 
j maleńkiej lotni) - mają zwi- 
»w środku kadłuba nie różnią- 
1 się w gruncie rzeczy od rakie- 
Taki miękkopłat, nazywany 
tradycjonalistów pogardli- 
iBtającą gazetą", potrafi przy 
ających warunkach utrzy- 
lię w powietrzu i kilkanaście 
.Tego tradycyjne rakietopla- 
1 ogól nie potrafią i zwykle 
iczas. Podnoszą się 
głosy, żeby coś z tym zrobić, 
inięcie skrzydła po zakończe- 
Iziałania silnika w powietrzu 
ja co prawda dodatkowego 
ania, a więc komplikuje sam 
.aledajapotem sporą przewagę 
litującemu. Modelarze oczekują 
Zdobywca złotegomadik ^ j 8 ty m wa żnym dla nich pro¬ 
gom' S3A -rakletyntp j^ em ^jmje s j ę jeszcze w tym 

Związku Radzickiego. M ta . Podkomisia Modelarstwa 
od 10 lat zajmuje sit ■ “ e 9° Międzynarodowej 
twem, aby dostać się don Gracji Lotniczej (CIAM-FAI). 
tacji ZSRR musiałzwyót ijprawdopodobniej tego typu 
dziesięciu przeciwników Piela zostaną zaliczone do od- 
dach eliminacyjnych |bnej kategorii. 



TYLKO TO JEST CIEKAWE, 
CO DOBRZE WIDAĆ... 

Dla kogoś, kto jest niezbyt zo¬ 
rientowany w modelarstwie kos¬ 
micznym i nie pasjonuje się nim, 
zawody takich modeli mogą być 
nudne. Szczególnie rozgrywki 
w tych klasach, w których startują 
np. makiety wysokościowe czy ra¬ 
kiety z taśmą. Modele są nieduże - 
czasami kilkunastocentymetrowe. 
Startują tak szybko, że mało co 
widać, a potem zupełnie giną 
z oczu. Sędziowie śledzą ich loty 
przez lornetki i optyczne urządze¬ 
nia do mierzenia wysokości i pra¬ 
widłowości lotu, ale widz ma z tego 
niewiele. Ot, świst startu, słabo wi¬ 
doczna smuga na niebie i czasami 
na wysokości kilkuset metrów led¬ 
wie dostrzegalny obłoczek wyzna¬ 
czający pułap lotu. I to wszystko. 
Naprawdę widowiskowe są tylko 
starty dużych makiet w klasie S7. 
Model waży do pół kilograma, ma 
często ponad metr wysokości i jest 
wierną kopią oryginalnej rakiety 
typu Sojuz, Saturn, Ariane czy pro¬ 
mu kosmicznego. Silników miewa 
często więcej niż jeden, co stwarza 
dodatkowe atrakcje. Lot takiego 
obiektu jest stosunkowo powolny 
i doskonale widoczny, na wyso¬ 
kości kilkudziesięciu metrów auto¬ 
matycznie działające urządzenie 
rozdziela model na dwie części 
i obie muszą wylądować bezpiecz¬ 
nie na oddzielnych spadochro¬ 
nach. 

Pewnym dodatkowym uatrak¬ 
cyjnieniem takich zawodów stała 
się ostatnio wprowadzona przez 
Amerykanów nowa konkurencja: 
sterowane radiem modele szy¬ 
bowców z napędem rakietowym. 
Model startuje prawie pionowo 
z wyrzutni, od samego początku 
prowadzony radiem. Kiedy po kil¬ 
ku sekundach działania silnik wy¬ 
pala się do końca, zawodnik wpro¬ 
wadza model w lot poziomy i ste¬ 
ruje nim w zależności od kierunku 
i siły wiatru, warunków termicz¬ 
nych itp. Może go w ten sposób 
sprowadzić, dosłownie, do ręki... 

W tej konkurencji, w której roze¬ 
grano tylko zawody międzynaro¬ 
dowe - trzecie w świecie jak dotąd 


- triumfowali Amerykanie, zajmu¬ 
jąc trzy pierwsze miejsca, po nich 
najlepsi byli Bułgarzy. Zresztą ci 
ostatni zostali nie koronowanymi 
królami mistrzostw zdobywając 
najwięcej punktów spośród 9 re- 
• prezentacji narodowych. 

KOSMICZNE CZY 
OKOŁOZIEMSK1E? 

Jest jeszcze jedna sprawa, na 
którą, jak sądzę, warto zwrócić 
uwagę. Otóż oficjalna nazwa mis¬ 
trzostw sugerowała, iż będziemy' 
mieli do czynienia z modelami 
pojazdów kosmicznych. A 
tymczasem oglądaliśmy starty 
urządzeń służących do latania w... 
atmosferze ziemskiej (rakietopla¬ 
ny, szybowce), bądź takich, które 
wynoszą niektóre obiekty na orbitę 
okołoziemską. Jedynym wyjąt¬ 
kiem na tych mistrzostwach był 
tylko model Challengera, którego 
start zakończył się zresztą niepo¬ 
wodzeniem. Myślę, że i tą sprawą 
powinna się zająć Komisja Mode¬ 
larska FAI wprowadzając do zawo¬ 
dów bądź nową kategorię modeli 
rzeczywistych obiektów przezna¬ 
czonych do przebywania w próżni 
kosmicznej bliskiej Ziemi - takich 
jak sputniki, stacje naukowe, po¬ 
jazdy księżycowe itp., lub wręcz 
coś z pogranicza fantastyki. Np. 
wymyślone całkowicie fantastycz¬ 
ne latające talerze, bądź równie 
bajkowe, choć podpatrzone na fil¬ 
mach w rodzaju „Gwiezdnych wo¬ 
jen" pojazdy prawdziwie już kos¬ 
miczne, służące do komunikacji 
międzygalaktycznej. 

Jeśli w tej sprawie czegoś się 
możliwie szybko nie zadecyduje, 
może to doprowadzić do sytuacji 
absurdalnej. Coraz większym zain¬ 
teresowaniem widzowie będą ob¬ 
darzali zawody np. archaicznych 
modeli samolotów czy parowych 
statków - a przestaną przychodzić 
na imprezy mające na celu propa¬ 
gowanie najnowszej pasji ludzkoś¬ 
ci - lotów kosmicznych... 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. autora 


P.S. Już w najbliższym numerze 
„ŚM" wywiad z mistrzem świata 
w kategorii S7 - Mieczysławem 
Twardowskim. 
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^Rok 1956. Na ogólnopolskiej Wystawie Prac 
M^dych Techników w Gliwicach wystawiono 
taki oto model rakiety na wyrzutni. Polscy 
otodelarze budowali wówczas dość dużo po¬ 
lnych konstrukcji w licznych pracowniach 
akolnych, LOK-owskich i aeroklubowych. 
•” e| a z tych rakiet wyposażonych już było 
” silniki na paliwo, również własnoręcznie 

^Ykonane. 

Rok 1959. Jeden z modelarzy - Eugeniusz 
•eczul z Piły _ w owych czasach przeprowa- 
ał udane już starty swoich modeli. 

• Start rakiety Pieczula. Napędem w tym 
roM dku był Y P°ci«?te na paski stare filmy 
bione jeszcze wtedy na palnym, celuloido- 
w V'h Podłożu. 


•ełom lat 50160. Tak wtedy przygotowy- 
się paliwo rakietowe, którego jednym ze 
ników była siarka widoczna po prawej 

wodyw Nowej Hucie- maj 1963 '• Po«ą- 
od przełomu lat 50 i 60 samodzielne 
wanie modeli rakiet na paliwo prochowe 
się już popularne w szkolnych pracow- 
, Pod patronatem m.in. Ligi Obrony Kraju 
dawały w szkołach podstawowych dzie- 
I klubów młodych rakietników. Na zdjęciu 
zentacja jednego z takich szkolnych ze- 
HTiełaiacych w Woli Batorskiej. 


Fot Jerzy Dąbrowski 


Z Gabrielą Górską - autorką powieści o tajemnicach 
Trójkąta Bermudzkiego, której druk rozpoczynamy już 
dziś w numerze zastanawiamy się 

CZY 

NIEWYOBRAŻALNE 

PODA NAW 

CHOĆ MACKĘ? 



- test Pani z wykształcenia fizykiem, ma¬ 
tematykiem t 

- Skończyłam prawo. 

- Kobieta-prawnik i - autorka powieści 
sdence-fictionf 

- Właśnie. Zawsze byłam głęboko prze¬ 
konana, że fantastyka jest gatunkiem nie dla 
mnie, że do tego trzeba mieć inny rodzaj 
umysłowośd, umiejętność ścisłego myśle¬ 
nia... Fantastyka urzekła mnie niespodzie¬ 
wanie, niejako wbrew moim planom. Fascy¬ 
nował mnie zawsze przede wszystkim czło¬ 
wiek, jego zależności psychologiczne, so¬ 
cjologiczne, takie uczucia jak miłość, niena¬ 
wiść, przyjaźń, które będą istniały zawsze: 
za 1000 lat i za 2000 lat... to, co może się dziać 
między dwojgiem ludzi., 

- lak zostaje się pisarzem! 

- Jako dziesięcioletnia dziewczynka pisa¬ 
łam sobie takit kilkustronicowe opowiastki 
o psie, o koniu... Zawsze wiedziałam, żc 
chcę pisać i będę pisać, chociaż przez długi 
czas robiłam dokładnie co Innego I napraw¬ 
dę zaczęłam mając trzydzieści parę lat. Bo to, 
co było wcześniej - to raczej wynik wrażli¬ 
wości niż świadomej pracy. 

- A co byio wcześniejł 

- Mając 18 lat wysiałam reportaż literacki 
na konkurs „Głosu Wybrzeża". W jakiś czas 
później - akurat robiłam pranie - zjawiło się 
u mnie dwóch panów. Okazało się, że dosta¬ 
łam wyróżnienie. To był mój debiut. Napisa¬ 
łam jeszcze parę opowiadań, potem po¬ 
szłam na studia, rozpoczęłam pracę, wy¬ 
szłam za mąż i... nastąpiła kilkunastoletnia 
przerwa. Dopiero po wypadku podczas kon¬ 
nej jazdy i długim okresie rehabilitacji - 
zaczęłam wszystko od nowa. Myślę, że ta 
przerwa szalenie mi wyszła na zdrowie. Mo¬ 
głabym zbyt wcześnie uwierzyć w swoją ge- 
nialność... 

- Zaczęło się więc właściwie od „ Wielkiej 
szansy" - powieści nie mającej nic wspólne¬ 
go z fantastyką! 

- Tak. Zadecydował o tym przypadek. 
W ostatniej chwili dowiedziałam się o kon¬ 
kursie Ludowej Spółdzielni Wydawniczej. 
Miałam tylko luźne materiały i chcąc zdążyć 
- musiałam napisać tę książkę właściwie 
w trzy miesiące. Kiedy ostatniego dnia o 10 
wieczorem skończyłam ją przepisywać-po¬ 
myślałam, że przecież udowodniłam już so¬ 
bie to, co chciałam: napisałam powieść. Da¬ 
lej nie ma co się wygłupiać; w takim pośpie¬ 
chu nie mogłam stworzyć nic dobrego. Ale 
kiedy kładłam się spać, zdałam sobie sprawę, 
że jeśli jej nie wyślę - już jutro będzie mi się 
wydawała lepsza i zacznę żałować. 

- ir 

- Wstałam, pamiętam, był potworny mróz 
i o 10.30 w nocy pojechałam z Konstancina 
do Warszawy. O 11.30 wysłałam ją listem 
poleconym z Poczty Cłównej. Była to na¬ 
prawdę ostatnia chwila... Któregoś dnia po 


powrocie z pracy zastałam w drzwiach tele¬ 
gram z wydawnictwa z gratulacjami z tytułu 
otrzymania II nagrody. Potem książka dosta¬ 
ła jeszcze dwie inne: za udany debiut od 
Związku Literatów i doroczną nagrodę za 
powieść o pracy. 

- lak doszło do napisania pierwszego 
Utworu s-ft 

- Zrodziła go rzeczywistość. 

- r 

- Zetknęłam się z czymś, co bardzo mnie 
zdenerwowało. Pomyślałam, że trzeba by 
o tym napisać, tylko jak? I wtedy postanowi¬ 
łam to jakby „przetłumaczyć" na język s-f. 
Tak powstała „Inicjacja", którą wysłałam na 
konkurs czasopisma poznańskiego „Nurt". 
Dostałam wtedy III nagrodę. Potem ukazała 
się ona w zbiorze opowiadań różnych auto¬ 
rów z serii „Stało się jutro" - wydanym przez 
„Naszą Księgarnię". Podobnie jak w późnie¬ 
jszych moich zbiorach opowiadań: „Sprawa 
precedensowa" I „Zamknięty krąg" czy 
w powieści „Kontakt" - fantastyka posłużyła 
tylko za pretekst do pokazania pewnych 
zjawisk, obnażenia nonsensów, które funk¬ 
cjonują w naszym życiu. 

- Co Panią drażni najbardziejt 

- Wszelkiego rodzaju stereotypy, szablo¬ 
ny w rodzaju: każdy Arab jest brudny, każdy 
Anglik nie ma temperamentu - plus ogrom¬ 
na nietolerancja i źle pojęty patriotyzm, 
właściwie szowinizm, patrzenie zaścianko¬ 
we: my z tej strony kreski na mapie - oni 
z tamtej strony kreski. A przecież to co 
człowiecze, jest w nas wszystkich jednako¬ 
we: tak samo kochamy, tak samo rozpacza¬ 
my, nie chcemy umierać, szukamy miłości, 
nie chcemy być samotni. Niezależnie od 
języka, jakim mówimy. 

- Aby to dostrzec potrzebne jest spojrze¬ 
nie z perspektywy. 

- Myślę, że właśnie literatura s-f jest taką 
szansą niedocenianą, szansą spojrzenia na 
ziemię jak gdyby z zewnątrz, widzenia jej 
w kategoriach kuli, na której żyje rodzaj 
ludzki. 

- Czyta Pani powieści fantastyczne! 

- Jeśli nie ograniczają się wyłącznie do 
sensacji. Natomiast gdy są tylko ciągiem nie¬ 
zbyt udanych przygód z płaskim, nieprzeko¬ 
nującym bohaterem, gdy nie mówią nic 
o człowieku - nie jestem w stanie przez nie 
przebrnąć. 

- Pani pomysły rodzą się najczęściej z ob¬ 
serwacji tego, co dzieje się w nas samych 
i wokół nas. Czy inspiruje Panią także 
nauka! 

- W niewielkim stopniu. Właściwie 
pierwszym takim przykładem jest „Piekielny 
Trójkąt". 

- Przedstawia Pani w tej książce różne 
interpretacje zjawisk z rejonu Trójkąta Ber¬ 
mudzkiego... 

- Zarówno zjawiska z tzw. teraźniejszoś¬ 


ci, jak i próby ich wytłumaczenia są zgodne 
z badaniami naukowymi. W powieści podaję 
nawet źródła, z których korzystałam. Cho¬ 
dziło mi o to, aby nauka i fantastyka mogły 
zaistnieć obok siebie, wzajemnie się nie 
wykluczając Ponieważ żadna z naukowych 
interpretacji nie jest wystarczająca, stworzy¬ 
łam własną teońę. Czy prawdopodobną - 
ocenią czytelnicy. * 

- W tym i w innych utworach próbuje 
Pani rozstrzygnąć sprawę istnienia cywiliza¬ 
cji pozaziemskiej. Co sądzi Pani na lemat 
zjawisk UFO! 

- Zależy, co przez to rozumieć. Jeśli rela¬ 
cje konkretne, uszczegółowione: talerzo ta¬ 
kiej a takiej średnicy, zielone ludziki - do 
nich nie mogę się przekonać Wydaje mi się 
to zbyt proste i za bardzo na miarę naszych 
wyobrażeń. Wierzę jednak, ze Ziemia nie 
jest patologicznym tworem wszechświata, 
że jeszcze gdzieś musiało powstać jakieś 
życie, jakiś rozum. Może w formach zupeł¬ 
nie dla nas niewyobrażalnych-. Ludzie pró¬ 
bują przełożyć sobie to niewyobrażalne na 
wyobrażalne, stworzyć jak gdyby nieznane 
z fragmentów znanego, bo nie możemy 
stworzyć czegoś, czego nie jesteśmy w sta¬ 
nie sobie wyobrazić. Natomiast możemy to 
w którymś momencie spotkać 

- A więc będzie możliwy kontakt! 

- Chyba tak. Będzie, był, może jest? 

- Zabrzmiało to trochę niesamowicie. 
Człowiek od wielu lat tęskni do spotkania 
istoty z kosmosu. Chciałby, żeby to było coś, 
z czym można się porozumieć, żeby można 
było pogłaskać, żeby łapę podało... 

- Zęby chociaż mackę podało— A jak nie 
będzie miało nic do podania? Tego się boję 
nawet bardziej niż tego, że nie będzie chcia¬ 
ło podać. 

- W „Piekielnym Trójkącie " pojawia się 
niewyobrażalne, które wydaje się doskonal¬ 
sze od człowieka... 

- Przede wszystkim inne. 

- fest nieśmiertelne. 

- Nie wiem, czy nieśmiertelność jest do¬ 
skonałością. Dla człowieka może stać się 
przekleństwem jeśli wyobrazić sobie, że bę¬ 
dą wymierały pokolenia, że stanie się całko¬ 
wicie wyobcowany... Gdyby cały gatunek był 
nieśmiertelny - to już byłoby inaczej. Mozę 
moglibyśmy stać się czymś w rodzaju 
bogów. 

- Czy lubi Pani bohaterów swoich 
książekf 

- Ostatnio ciężko mi się było rozstać z Ka¬ 
wern, bohaterem „Piekielnego Trójkąta". 
Chyba zwyczajnie, po babsku go polubiłam. 
Może dlatego zaczął mi „chodzić po głowie” 
temat następnej powieści, która będzie po¬ 
szukiwaniem drogi wyjścia z pułapki, w jaką 
go uwikłałam. 

Fot. M. Szymański 


Kartki z dawnych lat 

NAPOLEON BONAPARTE W ŁOWICZU 


W ciągu minionych wieków Łowicz 
gościł wiele znanych osób - pa¬ 
nujących, wojskowych, polityków 
oraz twórców kultury i sztuki. 18 grudnia 
1806 roku przez miasto to przejeżdżał, 
w drodze do Warszawy, sam cesarz Francu¬ 
zów - Napoleon I Bonaparte. Przebywał on 
kilka godzin w zajeżdzie na Starym Rynku 
pod numerem 3 (obecnie Rynek Tadeusza 
Kościuszki). W dniu tym Napoleon napisał 
jeden z rozkazów i komunikat sztabu, opu¬ 
blikowany w warszawskiej prasie. 

Podczas pobytu w Łowiczu cesarz był 
entuzjastycznie witany i przyjmowany 
przez miejscową ludność. Przed domem, 
w którym się zatrzymał, zgromadzili się 
licznie mieszkańcy Łowicza; oni też towa¬ 
rzyszyli Napoleonowi przy wyjeździe 
z miasta. Wznoszono radosne okrzyki: 
Niech żyje cesarz I 

Rozpoczynała się bowiem wtedy tzw. 


wojna polska, z którą wiązano nadzieje na 
odbudowę naszej państwowości, a w rezul¬ 
tacie której powstało jedynie w roku 1807, 
z części ziem zaboru pruskiego. Księstwo 
Warszawskie - namiastka tej państwowoś¬ 
ci. W tymże roku dobra łowickie - dawne 
włości prymasów -otrzymał od Bonaparte- 
go marszałek francuski Louis-Nicolas 
Davout. 

W końcu 1912 roku Napoleon przejeżdżał 
przez Łowicz po raz drugi, wracając z nieu¬ 
danej wyprawy na Rosję. Tędy też przecią¬ 
gnęło jego wojsko, które żywili i zaopatry¬ 
wali w żywność na dalszą drogę mieszkań¬ 


cy miasta i okolicznych wsi Tym razem 
cesarz Francuzów starał się przejechać 
przez Łowicz niepostrzeżenie. On 1 jego woj¬ 
ska już nie budziły dawnego entuzjazmu 
i dawnych nadziei niepodległościowych. 

Przy okazji warto przypomnieć że w odle¬ 
głość 22 km na północ od Łowicza znajduje 
się Kiernozia, gdzie urodziła się Maria Łę¬ 
czyńska, późniejsza pani Walewska, a o 20 
km na zachód od Łowicza leżę Wałewice. 
w których mieszkała „polska małżonka Na¬ 
poleona". Portrety Napoleona i Walewskiej 
zdobią śćany muzeum w Łowiczu. 

HENRYK SZUBERT 






















Z Michałem Juszczakiewiczem 


M ichał łuszczaki ewicz wa¬ 
rszawską PWST ukoń¬ 
czył zaledwie dwa lata 
temu, mimo to ma już na swym 
koncie 14 ról filmowych i debiut 
teatralny w Teatrze Adekwat¬ 
nym pod dyr. Henryka Boukoło- 
wskiego z monodramem na 
podstawie fragmentów „Się" 
Edwarda Stachury. W ostatnim 
filmie Stanisława Jędryki „Do 
góry nogami", który został na¬ 
grodzony na festiwalu w Mosk¬ 
wie Srebrnym Medalem i nagro¬ 
dą dziecięcego jury, zagrał Edzia 
- puzonistę, przyjaciela sześciu 
małych bohaterów tego filmu. 
Rola młodego Ślązaka jest jakby 
pomostem łączącym świat dzie¬ 
ciństwa ze światem dorosłych. 
Edzio, choć zakłada już własną 
rodzinę, ma z chłopcami wspól¬ 
ny język. Jest nim pasja do gry 
„w bal", czyli po prostu w piłkę 
nożną i podobny im sposób wy¬ 
rażania uczuć; spotaniczny, ży¬ 
wiołowy, prostolinijny. Dlatego 
właśnie tego aktora poprosiliś¬ 
my o krótką rozmową na temat 
filmu. Obraz Jędryki dozwolony 
jest od lat 12, a będąc zupełnie 
różnym od produkcji, do której 
przyzwyczaili nas twórcy filmów 
dla dzieci i młodzieży - budzi 
wiele kontrowersji. Przy okazji 
zapraszamy czytelników, któ¬ 
rych film zainteresował (a nie¬ 


koniecznie podobał się) do dys- 
kusji. „Do góry nogami" poka¬ 
zuje rzeczywistość nielukrowa- 
ną. Spróbujcie więc odpowie¬ 
dzieć na pytanie, które dotyczy 
przecież nie tylko tego filmu; 
czy młodzi widzowie według 
Was pragną oglądać świat jedy¬ 
nie przez różową szybkę, a mo¬ 
że jest inaczej? Najciekawsze 
wypowiedzi wydrukujemy 
w „Ekranie Świata Młodych", 
a autorowi tej najbardziej inte¬ 
resującej możemy obiecać 2- 
dniowy pobyt na planie zdjęcio¬ 
wym jednego z młodzieżowych 
filmów, będących w tegorocz¬ 
nych projektach produkcyj¬ 
nych! 


- Nowy film Stanisław a Ję¬ 
dryki „Do góry nogami" zasko¬ 
czył widzów. fest zupełnie inny 
niż wszystkie dotychczasowe 
/ego filmy adresowane do mło¬ 
dzieży... 

- Sądzę, że zamiarem reży¬ 
sera było po prostu zrobienie 
filmu dla widzów, których ta te¬ 
matyka może zainteresować 
a niekoniecznie dla dzieci, mło¬ 
dzieży, czy też dorosłych. We¬ 
dług mnie, sprawa wieku jest 
w tym wypadku nieistotna. Jeśli 
okaże się, że film podoba się 


najmłodszym - to dobrze. Nie 
należy natomiast sądzić, że dla¬ 
tego, iż dozwolony jest od 12 lat 
i grają w nim chłopcy ze szkoły 
podstawowej, będzie obrazem 
uproszczonym, łatwym... 

- Ale jednak pokazuje rze¬ 
czywistość Śląska w krytycz¬ 
nych dniach przed i po wybu¬ 
chu wojny w 1939 r. z perspekty¬ 
wy niedoroslej. Poważnej, ale... 

- Tak, ale absolutnie nie jest 
to spojrzenie infantylne. Nie 
wolno traktować ludzi, tylko 
dlatego, że nie są dorośli - nie¬ 
poważnie. Dlatego stawiam ten 
film wyżej niż np. wiele filmów 
Nasfetera, w których młodzi bo¬ 
haterowie poruszają się w ja¬ 
kiejś wyimaginowanej sferze 
mającej niewiele wspólnego 
z prawdziwym życiem. Świat 
dzieci i dorosłych jest przecież 
jeden. Nieco inna jest jedynie 
skala problemów. Natomiast są 
one przeżywane przez wszyst¬ 
kich z równą intensywnością. 

- Jak Pan to rozumie kon¬ 
kretnie! 

- Nie widziałem np. dobrego 
filmu o miłości między siedmio¬ 
latkami. A uczucia te są, istnieją 
- pamiętam to z własnego dzie¬ 
ciństwa. Wyczekiwało się pod 
bramami na tę swoją, wybraną 
spośród wielu, dziewczynkę, 


a kiedy się zjawiła - poszturchi¬ 
wało się ją głupio. Ale przecież 
tak samo głupio i beznadziejnie 
potrafią zachowywać się rów¬ 
nież mężczyźni, którzy bezmy¬ 
ślnie niszczą uczucia swoich 
matek, żon... 

Niewielu jest artystów, którzy 
potrafią robić filmy dla dzieci 
i o dzieciach prawdziwie. Doro- 
.śli lubią prawić morały, a sami 
rzadko zgodnie z nimi postępu¬ 
ją. Młodsi to widzą. Jędryka 
uniknął zafałszowań obrazu. 
W jego filmie nie ma postaci 
białych. Nawet ci uwielbiani pił¬ 
karze - Peterek i Wilamowski - 
dla chłopców przecież wzory do 
naśladowania - są ludźmi ze 
zwykłymi >życiowymi przywara¬ 
mi. To jest film bardzo autenty¬ 
czny. 

- Chłopcy w filmie mówią 
bardzo naturalnie, nie prze¬ 
szkadza im nawet, że scenarzys¬ 
ta żąda od nich soczystej ślą¬ 
skiej gwary, która może nie spo¬ 
dobać się niejednemu języko¬ 
wemu pedantowi. Pan pracował 
z nimi, obserwował ich na pla¬ 
nie, proszę więc zdradzić, czy 
trudno było osiągnąć ten efekt! 

- Właśnie! Nawet te kwestie, 
które w scenariuszu wydawały 
się sztuczne, w ich ustach 
brzmiały normalnie, a nie jak 


BEZ RÓŻOWEJ 


wyuczone. Myślę, że po prostu 
teksty te były ich tekstami 
z podwórka. Oni rzeczywiście 
w ten sposób ze sobą rozma¬ 
wiają. 

- Po Śląsku! 

- Oczywiście. Niektórzy tak¬ 
że w domu. Jeden z chłopców - 
Gerard - był dla nas, dorosłych 
grających w tym filmie, eksper¬ 
tem. Radziliśmy się go, gdy mie¬ 
liśmy jakiekolwiek wątpliwości 
co do słów, czy intonacji. 

- Film kończy się tragicznie. 
W postawionym „do góry noga¬ 
mi" świecie prawdomówność, 
uczciwość, zamiast być nagro¬ 
dzona - jest okrutnie karana. 
Kara jest nieproporcjonalna 
w stosunku do przewinienia. 
Czy nie wywołało to w chłop¬ 
cach sprzeciwu! Czy drastyczne 
zakończenie nie wstrząsnęło 
nimi! 

- Nie, i jest to zasługą sposo¬ 
bu, w jaki pracował z chłopcami 
reżyser. Była to dla nich przygo¬ 
da i nie musieli wychodzić my¬ 
ślą poza to, co akurat działo się 
na planie. Zadania, które im sta¬ 
wiał film były bliskie ich życiu. 
Kiedy np. kręciliśmy tę ostatnią 
scenę, kaskaderzy trzymali 
chłopców i mnie za nogi metr 
nad ziemią. Trzeba było w tej 
pozycji wytrwać przez cały czas 
ujęcia. To był jakby wyczyn 
sportowy i nie wymagał konce¬ 
ntracji na treści filmu. 

- Atmosfera na planie była 
więc pogodna! 

- Wspaniała, kumpelska. 
Trzeba przyznać, że reżyser ma 
„szczęśliwą rękę" i wybrał spo¬ 
śród około pięciuset chłopców 
takich, którzy byli naprawdę 
ciekawymi indywidualnościami. 

- Film, iak wspominaliśmy, 
oceniany jest przez krytykę bar¬ 
dzo różnie. Może dlatego, że 
niepotrzebnie przyczepiona 
została do niego ' etykietka 
„młodzieżowy". Tymczasem 


jest to jeden z nielicznych pol¬ 
skich filmów dozwolonych dla 
młodzieży, który może dać wie¬ 
le satysfakcji także dorosłemu 
widzowi. Nie po raz pierwszy 
pracował Pan z tym reżyserem, 
lak Pan niejako „od wewnątrz", 
jako fachowiec-aktor, widzi ten 
film na tle innych prac pana 
lędryki! 

- Uważam, że to najciekaw¬ 
szy, najlepszy z dotąd nakręco¬ 
nych przez niego filmów. Nasy¬ 
cony jest prawdą i ciepłem. To 
dobrze, że ci, którzy oczekiwali, 
że będzie to jeszcze jedna dy¬ 


daktyczna historyjka 
niająca dzieci (które ' 
nie potrzebują) - doznali 

r7arnwania ru^.u r 07- 


SZYB 


jm' uuznai rrv 

czarowania. Chciałbym barH 
żeby reżyser z ich powodu^' 
cofnął cio _i UłVOt >U ril 


cofnął się, aie przeciwnie wyc. 
rzystal swą wiedzę o dziel 
i umiejętność post ępow .' 
z mmi w dalszych p 0S z ukiw 
mach, właśnie w tym 
Moim zdaniem jest teraz na 
brej drodze. 


Rozmawiała: EWA BlEK 
Fot. Marek 
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Czy wolno pokazywać Wam świat baz różowej szybki? 
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CEBULKA 


D9MM0IIY rrtociych 


Cebulka, czyli warstwowy 
sposób ubierania się, jest prak¬ 
tycznym, a jednocześnie 
ogromnie malowniczym wa¬ 
riantem na różne chłodniejsze 


okazje. Malowniczym, rzecz 
jasna, w stylu takim nieco... ob¬ 
szarpanym, & la włóczęga jakiś. 
Nie ma to nic wspólnego z ma- 
lowniczością pt. słodka dziewu¬ 


szka, więc jak ktoś lubi być wy¬ 
muskany zawsze i dopięty na 
ostatni guzik, to cebulka nie dla 
niego. Ale jeśli ktoś sentyment 
ma do różnych dziwacznych 



i zwariowanych strojów - ce¬ 
bulka na pewno przypadnie mu 
do gustu. Tym bardziej, że 
modna jest jeszcze do tego sza¬ 
lenie, a nie tylko praktyczna. 

Praktyczna zwłaszcza w ta¬ 
kich sytuacjach, g‘dy do końca 
nie wiadomo, czy będzie bar¬ 
dzo zimno, czy może trochę się 
jednak ociepli i w zbyt grubym 
przyodziewku człowiek ledwo 
się poruszać będzie w stanie. 
Założywszy w takim momencie 
jeden ciuch bardzo gruby i cie¬ 
pły, człowiek jest potem w kło¬ 
pocie: zdejmie go całkiem - 
zmarznie, bo w końcu upału nie 
ma, pozostawić na sobie - 
upiec się można. A jeśli ma się 
na sobie ciuchów kilka, jeden 
na drugi włożony, to po prostu 
zdejmie się jeden z nich i wszy¬ 
stko gra. Cebulka jest więc faj¬ 
nym sposobem na takie... nie 
do końca określone pory roku. 
Jak właśnie obecna. 

Metoda jest absolutnie pros¬ 
ta. Jedno na drugie, jedno na 
drugie... A więc golfik na przy¬ 
kład jakiś, a na to koszulowa 
bluzka, na bluzkę pulower, na 
pulower kamizelka, a na to jesz¬ 
cze chustka wielka z frędzlami. 
Może być sukienka założona na 
spódnicę, albo spódnica na su¬ 
kienkę, a jeśli jedna jest dłuższa 
od drugiej i spod spodu wyłazi 
- tym lepiej. Może być sukienka 
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PIRACI 

PROGOWI W... 

przedszkolu 

■PAP). W jednym zprzędszko- 
,, stolicy Brazylii - Sao Paulo 
iożna było zobaczyć następu- 
co scenę: czterej mężczyźni 
^ edzą w pokoju razem z dzieć¬ 
mi'[obserwują ich zabawę. I nie 


sę to bynajmniej wychowawcy. 

25“ Serowcy, którzy złamdl 
przepisy ruchu drogowego 
Oprócz kar pieniężnych nakaza¬ 
no im spędzenie określonego 
«asu w przedszkolu i przyglą. 
danie się dzieciom, które bawia 
się samochodzikami. Zdaniem 
władz miejskich, kara ta powin¬ 
na wpłynąć na kierowców wy¬ 
chowawczo. A przy okazji może 

nauczą się znaków drogo¬ 
wych... 

(ki) 


S. 0. S. dla miłośników 
„Mocnego uderzenia” 


USA (PAP). Tylko częścio¬ 
wym rozwiązaniem problemu 
ukodliwości głośnej muzyki są 
słuchawki stereofoniczne, któ¬ 
re chronią otoczenie przed zbyt 
dużym natężeniem dźwięków, 
pozwalając jednak powoli głu- 

chnąć jej wielbicielom. 

pewne kroki zapobiegawcze 
podjęła jedna z firm produkują¬ 
cych przenośny sprzęt radiofo¬ 
niczny w USA. Zarówno ma¬ 
gnetofon kasetowy, jak i od¬ 
biornik radiowy zostały wypo¬ 


sażone w sygnał bezpieczeńs¬ 
twa, który zapala się, gdy natę¬ 
żenie dźwięków przekracza 95 
decybeli. Według Urzędu Bez¬ 
pieczeństwa Zawodowego 
i Zdrowia w USA (U.S. Occupa- 
tional Safety and Health Admi- 
nistration), jest to poziom 
dźwięku potencjalnie szkodli¬ 
wy dla słuchu człowieka, jeśli 
jest on pod jego działaniem 
przez 5 lub więcej godzin dzien¬ 
nie. 

(jo) 


Owady - szkodniki i... sojusznicy 


Rolnictwo, ogrodnictwo i leś¬ 
nictwo ponosi corocznie 
ogromne straty spowodowane 
przez owady. Wystarczy wymie¬ 
nić plagę brudnicy mniszki ata¬ 
kującej ostatnio nasze lasy iglas¬ 
te czy tegoroczny nalot stonki 
na pola i inwazję mszyc w nie¬ 
których rejonach kraju na plan¬ 
tacje kapusty. 

Dobrze jest wiedzieć, że so¬ 
jusznikiem człowieka w walce 
ze szkodnikami są również nie¬ 
które owady. Na przykład po¬ 
karm biedronek stanowią mszy¬ 


ce. Jedna malutka biedroneczka 
niszczy w ciągu swego życia 
około 1000 mszyc Z kolei tzw. 
muchy bzykowate pożerają 
mszyce z prędkością jednej 
mszycy na minutę. Rączyce - 
przypominające z wyglądu 
uprzykrzoną muchę domową - 
zarażają różne gatunki owadów, 
powodując ich zniszczenie. Pa¬ 
ra chrząszczy tęcznika liszkarza, 
wraz z potomstwem, niszczy 
w jednym sezonie około 6 000 
gąsienic różnych szkodników. 


POWRÓT 

PAROWCÓW? 


SZCZECIN (PAP). W kraju 
ponownie odżyła koncepcja budo¬ 
wy statków opalanych węglem. 
Bezpośrednią tego przyczyną było 
pojawienie się pierwszych kilku 
„węglowców” w żegludze świato¬ 
wej. Jednak czynnikiem najważ¬ 
niejszym, który wzbudził tak duże 
zainteresowanie węglem wśród ar¬ 
matorów krajowych, jest rachunek 
dwnomiczny. Przemawiają za tym 
również wyniki eksploatacji pierw¬ 


szych kilku kabotażowców o napę¬ 
dzie węglowym zatrudnionych 
u wybrzeży Australii. Węgiel jest 
bowiem znacznie tańszy od ropy 
naftowej. Natomiast w sytuacji na¬ 
szego kraju dodatkowym argu¬ 
mentem przemawiającym za 
„przeprosinami” z węglem w że¬ 
gludze morskiej jest łatwiejszy do¬ 
stęp do tego surowca niż do ropy 
naftowej. Obliczono, iż najbar¬ 
dziej ekonomicznymi statkami 
o napędzie węglowym będą wielkie 
masowce o nośności od 100 do 200 
tys. ton, ale nie kwestionuje się 
także opłacalności ekonomicznej 
jednostek znacznie mniejszych. 

(jo) 


OWCE LEPSZE 00 AMATORÓW „BALONÓWY" 

( p AP). Brytyjscy naukowcy Komputerowe pomiary wy- 
frK* SObie trud przeliczenia... kazały, że ruchów tych owca 
chów szczęki owcy przeżu- wykonuje 100-150 tysięcy 
wa «cej paszę. dziennie, (ki) 


ZAGADKA „BRAKUJĄCEJ MATERII" 


teA Widki C* ma- 

toa wszechświata skupiona w jednym punk- 

Kstość i ,LpS- 

rę, kdkanaśo, miliardów la, temu 

kich SX■h 5, ? m,^ prędkotó * ™ 
b k en “kach. Z pierwotnej materii zaczęły 
powstawać kolejne cząstki elementarne^^ 

»r»ń wypełniało wszechobecne promienio¬ 
wanie. Rozszerzający się wszechświat rozpadał 
się na mniejsze skupiska materii. Tc z kolei 
Sg? P0dzul0m: Powstawały g,- 

lak tyki, a w nich gwiazdy. Taki model powsu- 
nia wszechświata uzyskał w ostatnim dziesię¬ 
cioleciu miano standardowego. I pomimo wie¬ 
lu we wyjaśnionych dotąd, a związanych z nim 
wątpliwości i niejasności możemy powiedzieć, 
że przeszłość wszechświata jest nam w ogól¬ 
nych zarysach znana. Znacznie trudniej jest 
okreśhć jego przyszłe losy. Czy obserwowane 
obecnie rozszerzanie się wszechświata będzie 


gęstości wynosi 5x10- ,fa B , 1 czyli średnio 3 
•tomy wodoru w jednym metrze sześciennym. 
Jeśli rzeczywista gęstość materii jest mniejsza 
od wartości krytycznej, to wszechświat, w któ¬ 
rym żyjemy, jest otwarty i nieskończony; siły 
grawitacji me zdołają powstrzymać ekspansji, 
która będzie trwała wiecznie. Jeśli natomiast 
gęstość jest większa od krytycznej, wówczas 
wszechświat jest zamknięty i skończony, po 
osiągnięciu pewnych maksymalnych rozmia¬ 
rów przejdzie do fazy kurczenia się, aby 
w końcowym efekcie osiągnąć stan równie 
osobliwy jak na początku; ogromne ilości ma¬ 
terii skupione w nieskończenie małym wydn- 
ku przestrzeni. 

Tyle teoria. Wystarczy teraz wyznaczyć 
średnią gęstość materii, aby poznać przyszłość 
wszechświata. Niestety, okazuje się, iż nic jest 
to zadanie proste. Już bowiem przy wyznacza¬ 
niu mas galaktyk napotykamy trudności z po- 


JaU jat, nasz wszechświat? Otwer 
ty, ery zamknięty? Jaśii otwarty, to 
obserwowana ucieczka galaktyk 
trwać będzie wiecznie Materie wa 
wszechświacie będzie tlę rozrzedzać. 



Spiralna galaktyka NGC 4594, ze względu na widok z boku, przypomina „sombrero" 

trwało wiecznie? Model gorącego wszechświa¬ 
ta biorącego początek w Wielkim Wybuchu 
daje oczywiście odpowiedź również i na to 
pytanie. Nie jest ona niestety, jednoznaczna. 

Operowanie takim parametrem jak masa 
wszechświata nie jest zbyt wygodne z różnych 
względów. Dlatego znacznie częściej astrono¬ 
mowie mówią o średniej gęstości materii we 
wszechświede. Jest to wielkość zmienna 
w czasie. Obecnie krytyczna (decydująca 
o właściwościach wszechświata) wartość tej 


prawną oceną ilości materii między gwiazdo¬ 
wej. Natomiast o ewentualnej materii na ze¬ 
wnątrz gromad galaktyk nic wiemy dotychczas 
prawie nic, co oznacza, że jest jej tam bardzo 
mało, jest niewidoczna lub po prostu nie ma jej 
w ogóle. Najlepsze obecnie pomiary średniej 
gęstości, biorące pod uwagę jedynie materię 
występującą w galaktykach i ich gromadach, 
dały wartość dziesiędokrotnie mniejszą od 
gęstośd krytycznej. Gdyby w przyszłości mia¬ 
ły się one potwierdzić, oznaczałoby to, iż 


wiZKhłwIit będzie tlę „wyludniać" 
J*go „mieezkańc/'. czyli gwiazdy, 
gromady gwiazd, galaktyki łtp będę 
udękać gdzieś w nieskończona głębi¬ 
ny przestrzeni Ale wszechświat mo¬ 
ll być toż tworem zamkniętym. Wó¬ 
wczas po pewnym czasie proces ucie¬ 
czki galaktyk zosUnie odwrócony, 
materia wszech śwista będzie się za¬ 
gęszczać aż skoncentrowana zosta¬ 
nie w Jednym miejscu. I znowu nastą¬ 
pi Wielki Wybuch. Proces ten - kur¬ 
czenia się I rozszerzania, czyli pulsacji 
- może trwać w nieskończoność. Jaki 


rozszerzanie się wszechświata nic będzie miski 
końca; uciekające wzajemnie od siebie galak¬ 
tyki, malejąca gęstość i temperatura, powolne 
zamieranie wszelkich procesów - oto prawdo¬ 
podobna wizja przyszlośd. Dotychczasowe 
oceny średniej gęstośd materii nie przesądzają 
jednak jeszcze losu wszechświata. Opinia, iż są 
one zaniżone, jest zadziwiająco powszechna, 
ale też są ku temu powody. Już bowiem przed 
50 laty astronomowie stwierdzili, iż we 
wszechświede brakuje pewnej ilośd materii. 

Okazało się wówczas, że w gromadzie galaktyk 
w gwiazdozbiorze Panny suma mas wszystkich 
galaktyk wchodzących w skład tej gromady 
jest znacznie mniejsza od wartośd niezbędnej 
do tego, aby gromada była grawitacyjnie zwią¬ 
zana. Wyjaśnienie mogło być jedno: w groma¬ 
dach galaktyk istnieje jakaś „ukryta masa”, 
nic dająca się obserwować przy uźydu dostę¬ 
pnej aparatury, ale też nie wchodząca w skład 
poszczególnych galaktyk. Przez dziesiątki lat, 
jakie upłynęły od tego czasu, możliwośd ob¬ 
serwacyjne znacznie wzrosły. Jednak zarówno 
rozwój radioastronomii, jak i rosnące możli¬ 
wośd obserwacji w innych zakresach promie¬ 
niowania, nic rozwiązały problemu „brakują¬ 
cej materii". Hipoteza, iż mogą to być duże 
ilośd demnej materii międzygalaktyczncj, nie 
wydaje się zbyt prawdopodobna, gaz bowiem 
powinien być stosunkowo łatwy do wy kry da. 
Proponuje się więc wiele innych koncepcji, 
między innymi masywne otoczki wokół galak- 



wieśnle drislai przeczytacie w •etyku 
le pt „Zagadka brakującej meteriT 


tyk, słabe gwiazdy pojedyncze, czarne dziury, 
kamienie lub komety. Możliwe jest również, iż 
„brakująca materia” występuje w postaci lal 
grawitacyjnych lub neutrin. Od czasu do czasu 
fizycy postulują też istnienie jeszcze nie zna¬ 
nych, bardzo masywnych nątn-lr elementar¬ 
nych - może więc one? 

Nic wyjaśniona zagadki „brakującej mate¬ 
rii" w gro m ada ch galaktyk uzmysławia nam, 
jak niepewne są oceny średniej gęstośa ma teru 
we wszechświede Rozwiązanie tej zagadki 
będzie z pewnością jednym z większych osią¬ 
gnięć współczesnej astronomii. Maże się po¬ 
nadto okazać, iż materii obeaiK niewidocznej 
jest tak dużo, że wszechświat jest w rzeczywis¬ 
tości zamknięty. Jego ekspansja trwałaby jesz- 
cze przez co najmniej kilkadziesiąt miliardów 
lat, później zacząłby się kurczyć i w p rze ow ie- 
Astwic do wszechświata otwartego miałby do- 
syć precyzyjnie umiejscowiony w r-r.«v mo¬ 
ment, który można by nazwać krnWm jego 
istnienia w formie obserwowanej obecnie. 

Leszek Lewandowski 
ul. Olsztyńska 8112 
80-395 Gdańsk-Przymorze 

P.S. Powyższą publikację opracowałem tu 
podstawie artykułu p. Marka Scaniucby jaki 
ukazał się w kwietniowym numerze ..Młodego 
Technika" w br. 


METEORYTY RODEM Z MARSA 

Często obserwujemy na pogodnym, nocnym niebie „spada¬ 
jące gwiazdy". Są to roje meteorów przelatujące w pobliżu 


Ziemi. Badanii 


czają wielu cennych inform: 


cji o budowie wszechświata. Zdaniem uczonych, resztki n 
rii, które pozostały po uformowaniu się Słońca i obiegających 
je planet, skupiły się w postaci drobnych odłamków zwanych 
asteroidami. Niektóre z nich spadały na Ziemię jako meteo¬ 
ryty. 

W większych asteroidach znajdują się radioaktywne ele¬ 
menty, które przy rozpadzie wydzielają depło. To podgrzewa¬ 
nie powodowało topienie się jąder asteroidów, ale te niewielkie 
dała niebieskie nie były w stanie utrzymać zbyt długo depła. 
W ciągu około 100 min lat roztopione jądra asteroidów ulegały 
ochłodzeniu i krystalizacji- O takiej historii asteroidów mówią 
zachowane dziś ślady rozpadu radioaktywnego. Są to izotopy: 
wapń 40, argon 40, nibid 87, stront 87, neodyn 143 i samar 
147. Dzięki analizie tych pierwiastków stwierdzono, że meteo¬ 
ryty roztopiły się i zastygły około 4,5 mld lat temu. 

Ostatnio znaleziono na Antarktydzie kilka nietypowych 
meteorytów różniących się od wszystkich znanych dotychczas 
odmian. Nazwano je szergotytami. Występują w nich również 
niektóre izotopy będące śladem rozpadu radioaktywnego, m. 


in. samar i neodyn. Jednak meteoryty tc są dużo młodsze, 
gdyż krystalizowały się około 600 min lat temu. Jeden z nich 
miał na sobie wyraźne ślady straszliwego zderzenia, które 
miało miejsce ok. 220 min lat temu. Jak wykazały badania 
wszystkich znalezionych szergotytów, krystalizowały się one 
około 1200 mln-600 min lat temu i są znacznie młodsze od 
innych meteorytów. Stwierdzono również, że nie są to odłam¬ 
ki asteroidów, ale fragmenty jakiegoś większego ciała. Praw¬ 
dopodobnie ok. 200 min lat temu w to ciało niebieskie - 
a musiała to być planeta - uderzył wielki meteoryt. Trafił on 
w pole lawy, które zastygło 400 min lat temu i wyrzuci! jego 
fragmenty w kosmos. 

Astronomowie zastanawiają się, co to mogło być za ciało. 
W grę mogą wchodzić tylko planety z grupy ziemskiej. Samą 
Ziemię można wyłączyć, gdyż budowa meteorytów wskazuje 
na pozaziemskie pochodzenie. Księżyc również nie pasuje, 
gdyż ostatnie „żywe” potoki lawy pojawiały się na nim około 
2,5 mld lat temu. Wenus ma zbyt gęstą atmosferę - wielki 
meteoryt uległby błyskawicznemu spaleniu, zaś wyrwane 
z powierzchni planety szczątki nie mogłyby zbyt daleko 
odlecieć. Na miejsce pochodzenia tajemniczych meteorytów 
pasuje doskonale Mars. Jego wulkany są żywe - wyrzucały 
lawę jeszcze w niezbyt odległej geologicznej przeszłości. Ma 
on rozrzedzoną atmosferę. Tak więc tajemnicze meteoryty 
mogą być szczątkami wyrzuconymi ze skorupy Marsa po 
zderzeniu się z asteroidami. 



nasz dwuosobowy zespół pobudzająco („jak zwariowane drożdże - 
Pokdpiwał nieraz Ray). Przy tych różnicach mieliśmy pewną, wspólną 
nam obu cechę: żaden z nas nie miał jakichś „myślowych barier", nie 
cofał się przed najbardziej karkołomnę hipotezę, nie uznawał żadnych 
naukowych świętości. Brzytwa Occhama nie miała w naszym tandemie 
nic do roboty; byliśmy skłonni podważyć każdy pewnik - choćby został 
tysiąckrotnie sprawdzony; nic nigdy nie stanowiło dla nas niepodważal¬ 
nego dowodu, nikomu, w nic, nie wierzyliśmy „na słowo". Poza Ra/em 
niewielu takich znałem. W umysłowośd przeciętnego człowieka, a tak- 
a *«o, nawet tych nieprzeciętnych, tkwią niewzruszalne bariery: 
dogmaty naukowe, czy choćby tylko myślowe stereotypy (niejednokrot- 
"!• * r ®s*tą trudniejsze do podważania niż dowiedziony PMwnlkhnarfjyt 
j b°ko wyryte w świadomości by dopuszczały możliwość jakiejkoi- 
* nimi dyskusji; sama myśl o niej wydaje się świętokradztwem, 
/•ki człowiek, rozumujący śmiało aż do granicy swej „strefy zakazanej , 
^cofa się natychmiast jeśli przeprowadzany dowód mógłby 

terT iu jakiemuś „tabu". Czasem - wbrew wszelkiej oczywistości. Bo 
«*l«ic wobec alternatywy: oczywistość czy dogmat wybierze zawsze 
^nsmszainość dogmatu; podświadomie, być może, lecz to niczego in» 
Uzna błąd swego rozumowania za każdym razem, gdyto 

„gumowanie ml »ł°by poddać w wątpliwość przyjęty 

^stwierdzi własną pomyłkę tam, gdzie jej nie popełń*. 

JE* na «Ych wadach tej jednej byliśmy pozbawieni - ^wtakim samym 
J°Pniu co on. Nie istniał żaden system, którego n 
*“*YĆ - chociażby nawet pochodził od na. s^ych. Dla^ właśnie 
t * I * w °fo umiejętnością wątpieniami mł 
*Ytuacjl, w jakiej miałem się znaleźć, ta cecha mogła b^ nfiwaznmj- 


sza; wszystkie dotychczasowe badania, przeprowadzone przez ludzi 
zakładających choćby minimum twierdzeń niepodważalnych, przyjmu¬ 
jących za niewzruszalny pewnik chociażby tylko tyle, ża dwa i dwa to 
cztery, przyniosły zupełne fiasko. Więc moża trzeba było zacząć od innej 
strony: zakładając, że dwa plus dwa dawać w wyniku cztery wcale nie 
musi. To była moja szansa. Chyba jedyna, skoro badania „Trójkąta" 
prowadzili - bez żadnych rezultatów - naukowcy przerastający mnie 
co najmniej o głową. 

To wszystko razem sprawiło, że poleciałem do Aten. zamiast - jak 
powinienem - siedzieć w Puerto Rico, doglądając ostatnich przygoto¬ 
wań i użerając się z każdym, od kogo zależało sprawne i terminowe 
wyjście .Ariadny" w morze. Rozgrzeszyłem się z tego zresztą dość 
łatwo- w ciągu tej mojej krótkiej - mającej w końcu potrwać nie wiącej 
niż kilkanaście godzin - nieobecności, nic ważnego nie powinno sią 
zdarzyć To znaczy - nic takiego, z czym Johnny Olsen, mój administra¬ 
cyjny zastępca, i kapitan van Vincent nie potrafiliby sobie jakoś poradzić. 

Pogoda była burzowa i nad Europą rzucało trochę bolidem, ale poza 
tym czterdzieści minut lotu minęło tak jak zwykle, bez żadnych wię¬ 
kszych wrażeń. Pierwsze budnoid zaczęły się w Atenach: Ray flgurowął 
coorawda w wykazie wykładowców, ale prywatny adres m lał astrzeżo- 

1 ja a ssaa 

StJEz pomocą^przyszedł mi po prostu przypadek, niespodziewani, 
(potkałem Roberta Kotta - pamiętał mnie I Ra/a z Melbourne I z Toron¬ 


to, wiedział - jak wszyscy wówczas - o naszej bliskiej współpracy, więc, 
po chwili wahania, zdecydował się wreszcie dać ml tan adres. 

Jechałem szeroką, obsadzoną po obu stronach żółto kwitnącymi 
żarnowcami grawłstradą, zastanawiając tlę nad ową tajemniczością 
Ra/a. Wyglądało na to, że miał naprawdę dość wszystkich I wszystkie¬ 
go. że chciał uniemożliwić wszelkie próby skontaktowania się z sobą. Po 
raz pierwszy zwątpiłem całkowicie w powodzenie mojego przedsiąw- 


Uczude beznadziejności wzrosło, kiedy znalazłem się przed jego 
posiadłością. Ogrodzona wysokim, betonowym murem z wąską, żelaz¬ 
ną furtką zatrzaśniętą na głucho, wyglądała tak. jak gdyby nfct nie 
odwiedzał jaj od tygodni (pordzewiały zamek, kępka trawy wyrastająca 
pod furtką), robiła nieodparte wrażenie twierdzy, odciętego od świata 
miejsca dobrowolnego zesłania, nieżyczliwej obcym pustelni. Mimo 
wszystko trudno ml było uwierzyć w Ra/a mizantropa, zdziczałego 
samotnika nieprzychylnego ludziom. W dął. wbrew dowodom, miałem 
nadzieję, że ten, kogo zobaczę po przekroczeniu owego ogrodzenia - to 
będzie dawny Ray. 

Wysiadłem z grawisteru, obszedłem go I zatrzymałem się naprzeciw¬ 
ko furtki. Z bliska nie robiła wrażenia nieprzebytej zapory; to była zwykłe 
furtka z automatycznym urządzaniem rejestrującym, n 
I automatem otwierającym, który prawdof 
wewnątrz posiadłości 
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UŚMIECH NUMERU 


PROSZĘ PANA, czy można być ukaranym 
za coś, czego się nie zrobiło? 

- W żadnym wypadku! 

- To bardzo dobrze, bo ja właśnie nie odro¬ 
biłem lekcji. 

★ 

- MAMO, KIEDY BĘDĘ duży zostanę Jano¬ 
sikiem! 

- Dobrze, synku, ale musisz się dobrze 
uczyć i być grzeczny! 



P ozyskani* R*y» Goniona jako fizyka i jednocześni* pilota ekspedy¬ 
cji stało się dla mnie od samego początku sprawą największej wagi. 
Prawdą mówiąc. wbiłem to sobi* w głowę tak, jakby od tego, czy 
Ray zgodzi stą na współpracą zależało powodzenia całego przedsląw- 


ż* to nłabędzia łatwa. Cztary czy piąć lat temu, po nigdy 


nie wyjaśnionej katastrofie „Delphlna" Ray zrezygnował z lotów, wyco¬ 
fał się z czynnej służby, w kilka miesięcy później poprosił o dymisję ze 
stanowiska naczelnego fizyka Międzynarodowego Instytutu Oceano¬ 
grafii. Zarzucił wszystkie prowadzone badania, kupił małą posiadłość 
gdzieś w okolicy Aten, zakopał się w niej całkiem. Miał wprawdzie jakąś 
docenturę, wykładał na uniwersytecie w Atenach, ale to było wszystko. 
Pozrywał znajomości, unikał dawnych przyjaciół, nie utrzymywał z ni¬ 
kim bliższych kontaktów. Tyle zdołałem się dowiedzieć po dwóch 
tygodniach zbierania informacji. 

Musiałem liczyć się z tym, że mi odmówi. Właśnie dlatego sam 
pojechałem do niego, zamiast wysłać kablogram, czy łączyć się z nim 
video. Na kablogram można oddepeszować „nie", w rozmowie videofo- 
nowej wystarczy wcisnąć przycisk by przerwać połączenie. Człowieka 
trudniej jest spławić. 

Miałem nadzieję, że może go przekonam. W ostateczności zamierza¬ 
łem posłużyć się pewną Informacją, dotyczącą jego najbardziej osobis¬ 
tych spraw - chwyt, przyznaję, nie mający nazbyt wiele wspólnego 
z zasadami zwanymi najogólniej fair play. Ale już bardzo dawno temu 
ktoś wymyślił przysłowie, ża cel uświęca środki. Nie takie głupie, jak by 
się wydawało. A Ray był ml potrzebny. Potrzebny bardziej, niż miałem 
odwagę przyznać - nawet przed samym sobą. 

Nikt - jak dotychczas - nie poświęcił aż tyła czasu badaniom „Piekiel¬ 
nego Trójkąta", nie wiedział równie dużo o kolejnych próbach rozwiąza¬ 
nia tej cholernej zagadki, co właśnie on. To była jego pasja, namiętność. 


której podporządkował połowę swego życia. I nawet teraz, w kilka lat po 
wycofaniu się ze wszystkiego, był jeszcze ciągle wybitnym specjalistą 
w tej dziedzinie. Niezastąpionym - szczególnie dla mnie, nowo upieczo¬ 
nego szefa największej, jak dotąd, ekspedycji, mającej raz jeszcze 
przebadać tamten rejon. 

Chodziło zresztą nie tylko o tę jego fachowość. Był moim przyjacielem- 
Kiedyś. Właściwie dosyć dawno, więcej lat temu niż ich minęło od 
katastrofy „Delphlna". Bo potem on i Kris... Nieważne. Skoro, w ostate¬ 
czności, nie zmusił mnie bym użył przeciw niemu tej broni, gadulstwo, 
teraz, po latach, nie jest wystarczającym powodem, aby odkrywać tę 
jego tajemnicę. Wystarczy to: wierzyłem, że - mimo upływu czasu - 
mogę na niego liczyć. Na niego - i na tę dawną przyjaźń. 

Był jeszcze trzeci powód; nigdy I z nikim współpraca nie układała mj 
się tak wspaniale jak z Ra/em. Od początku, od pierwszej wspólnej 
praktyki, jeszcze w okresie studiów. Wspólnej - mimo różnicy ,at " 
starszy pilot Ray Gordon odkrył w sobie zamiłowanie do fizyki P 
wylataniu kilku tysięcy mil. W Trójkącie Karaibskim, oczywiście. To byt 
jego drugi fakultet Mój - pierwszy. 

Uzupełnialiśmy się w sposób nieomal doskonały. Jego scepty 0 ^' 
posługujący się żelazną logiką, chłodny umysł korygował moje 
fantastyczne zapędy, ja - ze swym nieco narwanym, czasem ° 


chaotycznym i 


działałem, jak sam stwierdzał, * 


Dokończenie na str. 7 






















































































